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W y d a n i e  A B C .

W szyscy  ludzie p racy w  Polsce

bezwzględnie potępiają
spekulantów

i wypowiadają im nieubłaganą walką
W e wszystkich zakładach pracy iv całym kraju ludzie pracy z rado­

ścią powitali uchwałą Rady M inistrów  w sprawie wałki ze speku­
lacja. Robotnicy, kobiety i m łodzie* óstro piętnując spekulantów i w y ­
z y s k iw a c z y ,  postanawiają Jednocześnie wziąć jak najczynniejszy udział 
w  walce przeciwko ich ciemnym machinacjom w walce o tor żeby 
wszystkie artykuły trafiały bezpośrednio do rąk łudzi pracy.

Aleksander Mieszczak, brygadzi­
sta z walcowni huty „Kościuszko” 
mówi:

„W  chwili obecnej wszyscy ucz­
ciwi Polacy zacieśniają Narodow y 
Front W alki o Pokój i Plan 6-letni, 
pracują coraz w ydajn iej i lep iej, 
wiedzą, że ich ofiarny wysiłek przy­
niesie lepsze jutro krajowi. Są jed ­
nak jeszcze jednostki, które pragną 
prowadzić w dalszym r?ągu kapitali­
styczny tryb życia polegający na 
wyzyskiwaniu, a nie uczciwej pracy. 
Usuniemy tych ludzi, zlikw idujem y 
spekulację przy pomocy społecznych 
komisji, jakie powołane zostaną na 
mocy uchwały naszego ludowego 
rządu — pi a wdziwego wyraziciela 
wol> mas .pracujących” .

„Rząd nasz dal nam teraz do ręki 
nową broń, którą powinniśmy w Ja- 
ściwie wykorzystać, aby spekulan­
tom odechciało się niecnych piak- 
tyk —  mówi znana przodownica 
pracy z ZPR iin. Stalina, tkaczka ob. 
St. Borówko, która w tych dniach 
kończy wykonanie produkcji dru­
giego roku Planu 6-let.niego.

Towarów  jest coraz w ięcej. N ie  
udało się spekulantom z butami i 
materiałami włókienniczymi, to usi­
łują teraz, wykorzystując chwilowa 
trudności, siać zamieszanie na od­
cinku mięsnym wykupywać świnie 
i bydło na potajemny ubój, żeby na­
bić sobie kieszenie zyskiem ze spe­
kulacji- W szyscy będz'em y pomagać 
powołanym przez rząd komisjom, bo 
one bronią naszych interesów.”

„Nasi w rogow ie chcą zahamować 
wspaniały rozwój naszej gospo­
darki —  mówi Stanisław Siedlecki 
z warsztatów mechanicznych M PK 
—  d’atcgo wszystkich machtrów 
czarnego rynku, tych agentów w ro­
ga, musimy najsurowiej karać.”

*
Pracownica Szczecińskich Zakła­

dów Przemysłu Odzieżowego, Mela-

Coraz więcej
żołnierzy
amerykańskich
w Korei
oddaje się
do niewoli

Pekin

P R A S A  koreańska coraz częściej 
podaje w  ostatnich 6 tygod­

niach wiadom ości o wypadkach 
dobrow olnego oddawania się do 

n iew oli żołn ierzy amerykańskich. 
In terw encja  w  Korei, nie ciesząca 
się bynajm niej popularnością i po­
parciem wśród większości żoin ierzy 
amerykańskich, w yw ołu je  oburze­
nie jeńców , k tórzy jednom yśln ie o - 
św jadczają, że pragną zaprzestania 
w ojny w Korei. P ragn ien ie to po­
g łębiło się zwłaszcza z chwilą, gdy 
żołnierze dow iedzieli się o rozpo­
częciu w Kae^ongu rokowań w  
spraw ie przerw ania działań wo- 
J«nnj’ ch.

nia W iśniewska oświadczyła: „C ie­
szę się, że komisje do walki ze spe- 

(C iqg dalszy ko str. 2 -g ie j)

Nie pozwolimy
aby spekulanci

tuczyli się
naszym kosztem
W 'A L K A  z  w szelk im i p rze ja ­

w am i spekulanctwa intenr 
syw nie prowadzona przez organa 
M ilic ji O byw atelsk ie j i Prokuratu ­
ry R P  spotyka się z uznaniem i po­
mocą szerokich rzesz społeczeń­
stwa, które zdaje sobie spraw ę z 
ogromu szkód w yrządzanych przez 
kom binatorów , dezorganizujących 
planową gospodarkę artykułam i 
spożywczym i. Przestępcze m achi­
nacje w rogich  Polsce Lu dow ej e le ­
m entów  b. handlarzy, b. rzeźn i- 
ków  trudniących się potajem nym  
ubojem  i spekulacją m ięsem  są 
surowo karane przez sądy pow ia ­
towe, m iejskie i w o jew ódzk ie  oraz 
przez delegatury K om is ji S pecja l­
nej .
{O S T A T N IO  Komisja Specjalna 
^  "  ukarała Annę Rychter i Włariy 
sława Baśkiewicza zamieszkałych 
w Piasecznie, za nielegalny handel 
wódką monopolową oraz mięsem i 
wędlinami, pochodzącymi z niele­
galnego uboju. Rychter właściciel­
ka straganu na bazarze, potajemny 
handel uprawiała w swoim mie­
szkaniu.

W  czasie przeprowadzonej rew i­
zji, która ujawniła duże ilości 
wódki, wędlin, mięsa i podrobów, 
Anna Rychter usiłowała czynnie 
przeciwstawić się funkcjonariu­
szom MO. Sprawa ta będzie przed­
miotem osobnej rozprawy. Przyja­
ciel Rychterowej, Baśkiewicz usiło­
wał zatuszować ten incydent jak i 
fakt przychwycenia „żony" na nie 
dozwolonym handlu, proponując 
milicjantom poczęstunek w restau- 

(C iąg dalszy na str. 2 -g ie j)

Zdjąc e kenkursows nr 3 0
I  jeszcze jedno zd jęcie  tego 

i samego autora, ob. Goebela. 
Fotogra  fia  ta jest zrob iona  
późnym  w ieczorem . N ie  chce ­
m y sugerow ać C zyteln ikom , 
które zdjęcia są dobre, ale ob. 
G oebelow i należy się uznanie.

Nad m orzem  na obozie w ypo­
czynkow ym  w D ziw now ie spę­
dzają w akacje studenci polscy  
i zagran iczn i. M iędzy innym i 
p rze b y v a  w D ziw now ie grupa  
studentóio koreańskich kształ­
cących się w Zw iązku  Radziec­
kim . l

Na zd jęciu : S tud enci podczas 
jed n e j z licznych w ycieczek.

C A F . fo t. Szarfharc

S am o lo ty
am erykańskie
znów pogwałciły 
obszar powietrzny
Chin

PEKIN,
A  gencja Now ych  Chin stwierdza, 

że samoloty im perialistów ame­
rykańskich w targnęły 23 i 25 sier­
pnia do przybrzeżnych rejonów pro­
w incji Kiang-su, Szantung i Cze- 
kiang.

Fakt, że samoloty amerykańskie w 
przeciągu dwóch dni n iejednokrot­
nie i tak brutalnie wdzierały się do 
suwerennego obszaru powietrznego 
Chin —  stanowi nowy dowód agre­
sywnej polityki, — uporczyw ie pro­
wadzonej przez rząd amerykański, 
a zm ierzającej do zagrożenia, bez­
pieczeństwa narodowego Chin.

Te agresywne działania amerykań­
skich sił lotniczych wym ierzone są 
przeciwko Chinom i pozostają w i­
docznie w związku ze zbrodniczymi 
działaniami w Kaesongu. W  chwili 
obecnej jest rzeczą jeszcze bardziej 
oczywistą, że rząd amerykański chce 
umyślnie zaprzestać rokowań o ro* 
zejm.

KONKURS
wczasowy
„SŁOWA"

Z d ję c ie  Konkursowe nr 29
Ob. Goebel i  W rocław ia  nad­

syła na nasz konkurs zdjęcie  
z wczasów pad m orzem . P rzy ­
patrzcie  się Czyteln icy , czy nie 
jes t ono napraw dę dobre. 
Chm ury , woda i las....

Delegacja
rad z iecka  
w drodze
do San Francisco

N O W Y  JORK. 28.8.51.
27 sierpnia przybyła do Nowego' 

.Torku na pokładzie statku „Qeen 
Elizabeth" delegacja Związku Ra­
dzieckiego, udająca się na konferen 
cję w San Francisco. Szef delegacji 
Gromyko złożył przedstawicielom  
prasy oświadczenie następującej 
treści:

Delegacja radziecka udaje się 
na konferencję w  San Francisco, 
ażeby wziąć udział w  rozpatrze­
niu nader doniosłej sprawy trak­
tatu pokojowego z Japonią. Jak 
oświadczył już rząd radziecki, 
delegacja ZSRR złoży swe w łas­
ne propozycje w  sprawie trakta­
tu pokojowego z Japonią. Rzecz 
jasna, że propozycje te zostaną 
opublikowane na samej konfe­
rencji. Mamy nadzieję, że poprą 
je  wszyscy istotnie zainteresowa­
ni w  takim traktacie pokojowym  
z Japonią, który stworzy podsta­
wy do nawiązania normalnych 
stosunków między Japonią a in ­
nymi krajami —  tymi zwłaszcza, 
które najbardziej ucierpiały od 
agresji japońskiej —  i w  konse­
kwencji stworzy podstawy trw a­
łego pokoju na Dalekim Wscho­
dzie.

Jeszcze w tym roku
wyiedzle

pierwszy samochód
z fabryki lubelskiej

20 listopada zakończenie 
prac budowlanych

W J  ostatnim czasie wzmogła się intensywność prac przy budowie ol- 
brzymiej fabryki samochodów ciężanrwych w  Lublinie. Wpływa  

na to zarówno szybko zbliżający się termin uruchomienia produkcji, 
jak i wydatna pomoc specjalistów Związku Radzieckiego, którzy przy- 
śpieszyli termin nadesłania dokumentacji.

W ielk i teren budowy tętni w ytę­
żoną pracą. Rośnie hala obrób­

ki drewna, przy której rozpoczęto 
już montaż prefabrykowanych łu­
ków dachowych. M łodzieżow a zało­
ga budowniczych tej hali postano­
wiła w ykończyć całość prac budow­
lanych na 20 listopada z tym, że już 
20 września stan budowy będzie tak 
posunięty, że będzie można rozpo­
cząć montaż urządzeń produkcyj­
nych w  pierwszej części budynku.

Prowadzone są również prace przy 
instalacji urządzeń elektrycznych.
Zaczynają wyrastać mury hali na­
rzędziowej. Buduje się nowoczesny 
hotel przyfabryczny, nową szosę i 
tor ko lejow y. Roin ie również osie­
dle robotnicze.

Na terenie budowy wśród ruszto­
wań licznych obiektów  fabrycznych 
wśród setek ton żelaznych p :ętów  i 
sztab, stosów cegieł i w orków  ce­
mentu, w ielk ich skrzyń z radziecki­
mi napisami, —  na tle w ielotono­
wych dźw igów, podnoszących jak 
piórko betonowe konstrukcje bu­
dynków, uw ija ją się ludzie, samo­
chody i furmanki chłopskie.

Największe natężenie prac pa­
nuje w  hali montażowej. Z tej 
hali jeszcze w bieżącym roku w yj­
dzie pierwszy nowy polski samo- 
chód ciężarowy. W  tej chwili pa­
nuje tu ogłuszający lialas.

W śród  huku m łotów , syku paln i­
ków  acetylenowych , zgrzyc ie  no­
ży  szlifiersk ich  i  dźw ięku  kieln i 
m urarskich pracu ją tu setki ro ­
botn ików . Jeszcze trw a ją  w yk oń ­
czen iow e prace p rzy  murowaniu 
kabiny autom atycznej lak iern i sa­
m ochodów, a ju ż instalu je się tu 
podw ieszone konw o jery , na k tó ­
rych bez w ysiłku  robotnika p rze­
suwane będą autom atyczne apa­
raty do lakierow ania. M ontu je się n / i i  <

(C iąg dalszy na str. 2-giej )  iK U M -y  p o m o g ą
chłopom
w siewie jesiennym
1VT a okres prac jesiennych pań- 
1 stwo zagw arantow ało pracu ją­
cym  chłopom  zwiększoną pomoc 
maszynową, organ izu jąc 20 nowych 
PO M -ów  i dostarczając znaczne 
ilości maszyn do P O M -ów  istn ieją­
cych.

Toteż PO M -y  będą mogły, 
przez rozszerzenie pomocy ma­
szynowej dla spółdzielni produk­
cyjnych oraz tysięcy mało i śred­
niorolnych chłopów, jeszcze w y ­
datniej niż w  poprzednich kam­
paniach siewnych, przyczynić się 
do starannego i terminowego 
przeprowadzenia prac polowych, 
a tym samym do osiągnięcia dal­
szej zwyżki plonów.
A b y  pomoc m aszynowa dla pra­

cujących ch łopów  była jak  n a j­
w iększa, i jak  najbardziej skutecz­
na, załogi P O M -ó w  postanawiają 
rozw inąć w  okresie jesiennym  sze­
rok i zakres pracy.

W spółzawodnictw o to zain icjow ał 
Józef Świątkowski, traktorzysta 
przodującego w  w oj. bydgoskim  
PO M -u  w Luboszczu, który na na­
radzie produkcyjnej załogi PO M -u  
zobow iązał się w  czasie prac jesien­
nych swą normę, wynoszącą 110. ha 
orki średniej, przekroczyć o 177 ha, 
zaoszczędzić przeciętnie na każdym 
ha 1,1 kg pa liw a oraz przepracować 
2.400 godzin bez generalnego re­
montu traktora.

Podejm u jąc to w ysokie zobow ią- j 
zanie, Św iątkow ski w ezw a ł wszyst­
kich traktorzystów  PO M  w  kraju ! 
do długookresowego w spółzaw od- j  

nictwa w  okresie kampanii jesień- ! 
nej. |

20 Upca br. w ramach u ro ­
czystości zw iązanych z 25 rocz­
nicą śm ierci F. Dzierżyńskiego, 
została nazwana jeg o  im ien iem  
huta  „ Bankow a“  w D ąbrow ie  
G órn iczej.

N a  zd jęciu : P rzod ow n ik  pra ­
cy, suwniczy Czesław A dam ­
czyk odznaczony Z ło tym  K rz y ­
żem  Zasługi.

C A F . fo t. W. K o n d ra ck i,

Japonie 
bazą wojenną
—  oto  cel
im perializm u
am erykańskiego

M O S K W A .

\Ą /  komentarzu na tem at rozpc< 
czynającej się 4 września w  

San Francisco konferencji w  spra­
w ie traktatu pokojow ego z Japonią 
dziennik „P ra w d a " podkreśla, ż* 
w łaśnie w  dniach poprzedzających 
kon ferencję prasa burżuazyina re ­
klamuje* szeroko projekt t.zw. u- 
ktadu o bezp ieczeństw ie" m iędzy 
U S A  a Japonią. Zaw arcie tego u- 
kladu m iałoby nastąpić n iezw łocz­
nie po podpisaniu traktatu poko­
jow ego  z Japonią.

Z  doniesień prasy wynika, że 
układ ten stanowi spisek w o jen ­
ny im peria listów  amerykańskich 
i m ilitarystów  japońskich. U- 
kład nie przew idu je żadnego te r­
minu pobytu w ojsk  am erykań­
skich w Japonii. co oznacza za­
maskowane przedłużenie oku­
pacji am erykańskiej w  tym kra ­
ju na n iesprecyzowany okres. 
W szystkie punkty układu zm ie­
rza ją  do tego, by um ożliw ić im ­
perialistom  amerykańskim  n ie ­
ograniczone rządzenie się w  Ja­
ponii.

Kom entator „P ra w d y " przypom i­
na, że Stany Z jednoczone dołożyły 
ju ż niejnało w ysiłków , ażeby prze­
kształcić Japonię w  swą bazę w o­
jenną dla agresji na Dalekim  
Wschodzie. W a d z e  am erykań sk ie : 
Odbudowują usilnie japoński prze­
mysł wojenny.

Kończąc, dziennik stw ierdza, że 
coraz szersze koła narodu japoń­
skiego uświadam iają sobie niebez­
pieczeństwo, jak im  są dla Japonii 
agresywne plany im peria listów  a- 
merykańskich.

Komunikat
z Kcrei

PEKIN.
komunikacie ogłoszonym 28-go 
sierpnia w Phenianie dowódz­

two naczelne Koreańskiej Arm ii 
Ludowej donosi, że oddziały wojsk 
ludowych w  ścisłym współdziałaniu 
z ochotnikami chińskimi odpierają 
w dalszym ciągu na poszczególnych 
odcinkach frontu ataki n ieprzyja­
ciela.

Oziś 6 stron

M e c z
Polska - Chiny

w czwartek
| RUŻYNA koszykarzy chiń­

skich, która miała przybvć 
do Warszawy we wtorek ra­
no, zawiadomiła telefonicznie, 
iż opóźnia swój przyjazd o je­
den dzień.

Tak więc, mecz Polska— Chi­
ny zostanie rozegrany w sto. 
licy w  czwartek.

Dzjś 6 stron 
Cena 15 grosz;
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W  świetle dnia

Amerykańscy
prowokatorzy
zdemaskowani

T ' RZEBIEG rokowań w  Kaesong
■* w  sprawie zawieszania broni 

w  Kore i, prow okacja amerykańskich 
im perialistów , a obecn ie postawa 
zajęta przez nich w obec protestu, 
jak i delegacja  koreańska w ystoso­
w ała w  związku ze zbombardowa­
niem przez A m erykanów  neutralnej 
strety Kaesongu jest ilustracją ce­
lów  i metod amerykańskich im pe­
rialistów. Celem  ich jest kontynu­
ow an ie w o jn y  w  Korei. M etodą 
są prow okacje, krętactwa, w ypa­
czanie prawdy.

M etody  te znalazły sw ój kulmina­
cy jn y  wyraz w  zbombardowaniu 22 
sierpnia siedziby delegacji ludowej, 
a następnie w e w ręcz bezczelnej i 
łobuzerskiej odpow iedzi gen. Kida- 
Waya na protest de legacji koreań­
skiej. R idgw ay posunął się do te­
go, że nazwał amerykańską prow o­
k ację  „w ypadkiem  całkow icie zm y­
ślonym " i uchylając się od ciężk iej 
odpow iedzialności w  obliczu nieu­
błaganych faktów, uchylając się od 
udziału w  badaniu skutków nalotu 
dał jeszcze jeden  dowód, i e  n ie za­
w ieszen ie broni, lecz kontynuowanie 
w o jn y  w  K orei jes t celem  W a ­
szyngtonu.

Zestawm y to stanowisko Ridg- 
w aya z licznym i w ypow iedziam i 
reakcyjnej prasy am erykańskiej i 
amerykańskich po lityków , z barba. 
rzyńskim l bombardowaniam i miast 
koreańskich w  czasie trwania roko­
wań w  Kaesong, z nieustannym na­
ruszaniem obszaru pow ietrznego 
Chin przez sam oloty USA, a będzie­
m y m ieli obraz całokształtu agre­
sywnej po lityk i amerykańskich im ­
perialistów , którzy łudzą się, że kon. 
Aynuując w ojnę w  K ore i zdołają o- 
siągnąć to, czego liis  osiągnęli w  
ciągu roku w alk  w  Korei.

N acze lny dowódca Koreańskiej 
A rm ii Ludowej, K im  Ir-sen oraz do­
wódca ochotników chińskich, gen. 
Peng Teh-huai w  odoow iedzi na 
bezczelne kłamstwa R idgw ay 'a  w y ­
stosowali pismo, stw ierdzające, ie  
kontynuowanie ch w ilow o zaw ieszo­
nych rokowań w  spraw ie słusznego 
i rozsądnego rozejmu będzie zapew ­
nione, o ile prow okacyjne pogw ał­
cenie streiy neutralnej przez ame­
rykańskich im peria listów  będzie 
przez R idgw ay'a  potraktowane z po­
czuciem pełnej odpow iedzialności,

T o  ze wszech m iar słuszne sta. 
now isko ma za sobą poparcie 
wszystkich ludzi, którym  leży  na 
sercu sprawa przywrócenia pokoju 
w  Korei.

Gdy PGR-em w Bolkowicach

kierują ZMP-owcy
rośnie wydajność zbóż z hektara 
i przychówek w oborach i chlewach

S Ł O W O  P O L S K I E

Wszyscy ludzie pracy 
w  Polsce
bezwzględnie potęgiają
spekulantów

(D okoń czen ie  ze str. 1 -szej) 
ku lacją wezmą się w reszcie za spe­
kulantów, k tórzy tworzą „ogon k i" w  
sklepach, potajem nie biją bydło, o- 
kradając świat pracy z tego, co jest 
dla n iego przeznaczone. Sama byłam  
n ieraz świadkiem, jak różne mętne 
typ y  w ykupyw a ły  cukier w  ogrom ­
nych ilościach, pozbaw iając w  ten 
sposób szerokie rzesze robotników 
m ożliwości nabycia tego artykułu".

Górnik, przodownik pracy na 
chodniku, Franciszek M ichniewicz, 
pow iedział: „Dziw iliśm y się czasem, 
że ze sklepów  uspołecznionych w 
tak szybkim tempie .znikają pewne 
artykuły, które następnie po jaw iały 

się w  sklepach prywatnych po ce­
nach o w ie le  w yższych  Tutaj w łaś­
nie było  w idać w rogą  robotę speku­
lanta —  szkodnika gospodarczego, 
który bez skrupułów ciągnął nad­
zw ycza jne zyski ze sprzedaży tow a­
rów  niezbędnych w każdym domu. 
Inni znowu, prywatni w łaściciele 
sk lepów  kolonialnych, masarskich, 
pewne tow ary m ieli tylko dla zna­
jom ych, co iest nieuczciwością. Po 
ostatniej uchwale jeszcze bardziej 
w zm ożem y sw oją  czujność i będzie­
m y bezlitośnie tępić w szelkie prze­
ja w y  spekulacji. W yrw iem y  zlo z 
korzeniam i".

*
K ierow n ik sklepu nr 109 w e W ro ­

cław iu —  Czesław  Filipiak mówi: | 
„U chw ała ta jest w ielką  bronią 
wszystkich ludzi pracy przeciwko ’ 
podłym  machinacjom żerujących na , 
r.aszej pracy spekulantom. Postano­
w ien ia  Rady M inistrów  zobow iązu ją 
nas, pracowników  hapdlu socjali- , 
stycznego do rzetelnej, lepszej i i 
sprawniejszej pracy przy zaopatry­
waniu kupujących. Społeczne kom i­
s je  do walki ze spekulacją i nad­
użyciam i w  handlu, jak ie już n ie­
długo zostaną powołane na podsta­
w ie  te j doniosłej uchwały, w  znacz­
nym  stopniu pomogą nam w  .walce
0 zupełne w ytęp ien ie spekulantów
1 naszego życ ia  gospodarczego ’^

A Ą AC.IORY są jednak stateczne i 
*  ociężałe. K iedy  przekonują się, 

że nie mamy zamiaru dokarmiać ich, 
nieco urażone odchodzą do swoich 
legow isk.

W rażen ie zamętu spraw iają n ie 
one, lecz ich niesforne potomstwo, 
w ieczn ie nienasycone, rozbaratzko- 
w ane i rozhalasowane.

M acior jes t 31. Potomstwa na­
tomiast —  230. N iem ało. A  i to 
nie jes t liczba ścisła. Bo może już 
w czoraj, a m oże i dziś —  stan po­
w iększył się o  kilkanaście sztuk. 
Plan przychowu potomstwa jest 
w ykonany w  ?q procentach.
Plan ogólny, roczny, w ykonany 
zostanie z nadwyżką.

„Deptak**
G R O M N Y  obszar łąki podzielb- 
ny jes t na pola długości 50, 

szerokości 15 metrów. W zdłuż ogro­
dzenia —  ścieżka wydeptana ciężk i­
mi racicami.

Jesteśmy na w yb iegu  buhajów. 
Bo Państwowe Gospodarstwo Rplne 
w  Bolkowicach, powiatu jaw orsk ie­
go, zajm uje się n ie ty lko  hodow lą 
rasowych macior. W ych ow u je  rów ­
nież i rasowe, dorodne buhaje, które 
przejdą do PGR-ów, spółdzieln i pro­
dukcyjnych i gospodarstw chłop­
skich.

Już z samą nazwą buhaja ko jarzy 
się obraz dzikusa, gotow ego w ziąć 
na rogi n ieostrożnego śmiałka, obraz 
zw ierzęcia, dziko reagu jącego na w i­
dok człow ieka, nie m ówiąc już o 
pstrej, barwnej płachcie.

A  tymczasem młodszy zootechnik 
gospodarstwa, A lic ja  W ala , jak na 
złość przypow iastkom  ma na sobie 
bajeczn ie ko lorow ą sukienkę. I  o 
dziwo, buhaje nie tylko nie w yraża ­
ją  n iezadowolenia, lecz .poznawszy 
sw oją  „panią” posłusznie, jak  psia­
ki, podchodzą ku niej, pozw ala jąc 
gładzić sw e rasowe, trójkątne, pocz­
c iw e łby.

1 M łodzieżowy P G R

Z A STR ZE G A M  się: to nie jest na­
zwa oficjalna. Ba, nawet pro­

cent m łodzieży w gospodarstw ie jest 
raczej nikły. A le  mimo wszystko, 
PGR bo lkow ick i m ożem y nazwać 
m łodzieżowym .

K ierow n ik iem  gospodarstwa jest 
ZM P-ow iec, Stanisław Korczewski, 
m łodszym zootechnikiem  —  ZMP- 
ówka —  A lic ja  W ala. A  stanowiska 
inne?

Traktorzyści —  bracia M ie czy ­
sław  i Stanisław Sochaccy, stel­
mach —  Tadeusz Korczewski- ogn i­
w ow a  —  Stefania Jastrzębska i po­
łow i —  A lfred  P ierz i Leokadia D y­
mek, noszą przy swoich marynar­
kach i sukienkach m ały znaczek do­
w odzący przynależności do Związku 
M łodzieży  Polskiej.

N!e tyiko znaczek
•   -----------------

Z LE BYŁOBY, gdyby  o przynależ­
ności do organ izacji m łodzie­

żow ej decydow ał tylko emblemat 
noszony przy marynarce, sukience 
czy  w  klapie munduru.

C  TARANN1E  o c ie r a m y  bucik i w  specjalną „slom lsnkę” . Od drzwi 
d ługiego zabudowania dobiega nas smakowite mlaskanie, kw ik 

i charakterystyczny odgłos ocierania się zw ierząt ó ściany boksów. 
A  k iedy przechodzim y pom iędzy klatkami, podbiegają do nas ogrom ­
ne m aciory, pomrukiwaniem dopom inając się o  dodatkową porcję 
jadła.

Rozumie to dobrze m łodzieżowa 
załoga gospodarstwa rolnego, stara­
jąc się, ażeby rezultaty pracy, osią­
gane w yn ik i i sukcesy b y !y  na jlep­
szym listem polecającym , najlepszą 
opinią.

Jeszcze przed rokiem  robotnicy 
sezonowi majątku Bolkow ice narze­
kali na złe warunki mieszkaniowe, 
brak mebli, brak stołówki, na panu­
jące zaniedbani* i nieporządki.

Dziś mieszkania robotników  sezo­
now ych  mogą być stawiane jako 
przykład w ielu  innym PGR-oni, 
W łasna stołówka, dobrze i smacznie 
przygo tow yw ane jedzenie, św ietlica, 
oto  p ierwsze rezultaty długofalowej 
pracy m łodego kierownictwa.

O  pracy, dobrej, ofiarnej, pełnej 
zapału i zrozumienia —  Świad­
czą również tegoroczne urodzaje. 
W  roku ubiegłym —  zespół zbie­
rał, po 19 kwintali owsa z ha, po 
10,5 kwintali z ha rzepaku i po 
29 kwintali pszenicy. A  w  tym 
roku? Urodzaje owsa lepsze są o 

50, a rzepaku o 100 procent. Psze­
nica również obrodziła lepiej, da­
jąc 32 kwintale z hektara.

G dyby nie staranne opracowanie 
płodozmianu, w łaściw e zastosowanie 
nawozów  sztucznych i p ielęgnacją
—  czy urodzaje by łyb y  lepsze? Nie,

I w łaśnie dlatego m łodzież PGR-u 
ma pow ód do dumy. Pełn iejsze niż 
przed rokiem  w ory złocistego ziarna 
to je j zasługa. To zasługa przem y­
ślanej, przedyskutowanej ko lek tyw ­
nej pracy całego zespołu.

Na«z Zlet
T ) RZED dwoma miesiącami na je- 
*  dnym z zetem powskich zebrań 

postanowiono: Nasz Z lot w  Berlinie 
musimy uczcić. Podejm iem y zobo­
wiązania. Bo Z lot —  to nie tylko 
wym iana doświadczeń. To  walka ca­
łe j m łodzieży o jeden  wspólny cel
—  pokój.

Zobowiązania przedzlotow e zosta­
ły  wykonane. Pracowano po 3 go ­
dziny dziennie dodatkowo przy 
sprzęcie rzepaku, W  n iedziele pra­
cowano przy sianokosach. Uprząt­
nięto teren pod boisko sportowe, 
przyspieszono sprzęt zbóż kłoso­
w ych  pracując wraz z traktorzysta­
mi na dw ie, a nawet i na trzy 
zmiany.

Czy mało? Dużo. Bardzo dużo. 
Młodzieżowe zobowiązania PGR 
Bolkowice pozwoliły przed termi­
nem zakończyć żniwa. N ie dopusz­
czono do wysypania choćby jed­
nego ziarna z kłosa, zabezpieczono 
plony, a przez to —  wielu, wielu 
ludziom zapewniono cenny produkt 

—  chleb.

W  zobowiązaniach nie zapomnia­
no i o hodow li. Uporządzono warch- 
lakam ie, oborę krów  mlecznych, po­
m ieszczenie dla buhajów. Postano­
w iono zapewnić trzodzie i bydłu 
jeszcze lepszą op iekę niż dotych­
czas.

Potrzebna jest pomoc

M ŁODY zespół Państwowego G o­
spodarstwa Rolnego z Bolko­

w ie  rozw ija  ambitne plany. W ybu ­
dować 3 now e warchlakam ie, roz­
szerzyć w ychów  m łodych buhai, 
rozszerzyć zimny w ychów  prosiąt, 
zw iększyć urodzaje, stać się jednym  
z przoduiących gospodarstw nie ty l­
ko w  zespole Roztoka, lecz  jednym

Gwidon Miklaszewski

Nasza Jadzia
—  T o  bardzo n ieładnie, p ro ­

szę pana., że w pańsk im  sklep ie  
ten  bere t kosztu je  45 zło tych , 
a tu  obok  sprzedają ta k i sam  
za 38!

—  N o  tak, ale o n i ty le  n ie  
zarabiają, co  ja!....

Dzięki trosce Polski Ludowej o oświatą
tysiące dzieci zasiądzie

1. IX . na ław kachw  nowych budynkach szkolnych
Szczecin  

ośrodkiem szkolenia zawodowego,..
O A N S T W O  ludow e inwestu je ol- 

brzym ie sumy nie ty lko  w  ro z­
budowę przem ysłu, ale także w  bu­
dow ę i rozbudow ę nowych szkół. 
Jak Polska długa i szeroka, w  je j 
na jod leg lejszych  zakątkach, obok 
fabryk  i w szelk iego rodzaju zak ła­
dów  przem ysłowych, rosną nowe 
szkoły. Szczególn ie dużo szkół po­
w sta je  na terenach robotniczych, 
niegdyś upośledzonych pod tym  
w zględem  przez rządy kap ita listy­
czne Polski oraz na wsi.

\ A J  stolicy m łodzież otrzym a 1-go 
'  '  w rześnia 7 nowocześnie zbu­

dowanych i w zorow o wyposażonych 
gm achów  . szkolnych. W  szkołach 
tych na jednej ty lko  zm ianie uczyć 
się będzie 3.360 uczniów , ponadto

z najlepszych PGR-ów Dolnego Ślą­
ska.

Przewodniczący zespołow ego koła 
ZMP, Zgmunt Kroczek, skarży się 
nam:

Pow ia tow y Zarząd ZM P w  Ja­
w orze w ykazu je w ie le  zaintereso­
wania pracą kół zetempowskich 
w e wsiach' indywidualnych, nie 
roztacza natomiast wystarczającej 
op ieki nad ko łam i, przy PGR-ach. 
Brak instrukcji, specjalnych od­
praw, szkolenia, utrudnia pracę, 
która jes t przecież u nas inna niż 
w  gromadach.

Zgadzam y się z Zygmuntem Krocz:- 
kiem. Potrzeba w ięce j opieki. W ię ­
cej szkolenia, które pozw oli pogłę­
bić i rozszerzyć horyzont id eo lo ­
giczny,

Zygmunt Kroczek od dłuższego 
czasu czeka na m iejsce na kursie 
dla przewodniczących ZMP. A  m iej­
sca na kursach winny być przede 
wszystkim  dla tych, którzy oddaleni 
od zarządów powiatowych i w o je ­
wódzkich pracują w  najtrudniej­
szych warunkach.

Kyszard Skała

Wraz ze wzrostem
wydobycia w ę g la

zwiększają się zarobki górników 
w zrasta  stopa życ io w a

rT ' R U D N Y , odpowiedzialny zawód górniczy otaczany jest tros- 
kliwą opieką ze strony państwa. Znajduje to wyraz w  sy­

stematycznym wzroście stopy życiowej mas górniczych. Wielkie 
korzyści dają specjalne przywileje z tytułu karty górniczej. Buduje 
się setki nowych mieszkań dla górników, remontuje się stare mlcsz 
kania. Praca w  kopalni ulega stałej mechanizacji, którą przeprowa­
dza się przy poważnym nakładzie kosztów. Praca górnika staje się 
lżejsza ł przyjemniejsza.

Górnicy, zda jąc sobie sprawę, że
od ich pracy za leży  przyśpieszenie 
tem pa naszego rozw oju  gospodar­
czego, dążą do wzm ożenia w y d a j­
ności, do wzrostu w ydobycia  węgla 
—  główTnego bogactw a naszego 
narodu. W raz ze wzrostem  w yd o ­
bycia  w  naszych kopalniach pod­
noszą się nieustannie zarobki gór­
nicze.

„M ój wysiłek —  mówi doświad­
czony rębacz kopalni „Szombierki" 
Karol Jeleń —  jest bardzo dobrze 
wynagradzany. W  lipcu na przy­
kład zarobiłem 2.450 złotych. Ale  
to jeszcze nie wszystko. Tak jak  
inni górnicy, którzy należycie 
przestrzegają zasad socjalistycznej 
dyscypliny pracy, nie opuściłem 
przez cały ostatni kwartał ani jed 
nego dnia roboczego. Dzięki temu, 
tak jak postanawia karta górnicza, 
otrzymałem dodatkowo kwartalne 
wynagrodzenie w  wysokości 728 
złotych. W  ten sposób więc w  jed 
nym tylko miesiącu zarobiłem  
3.178 złotych".

Karol Jeleń wykonuje przecięt­
nie 170 proc. normy, pracując na 
ścianie. Za każdą tonę węgla, któ­
rą wydobędzie on ponad swoją  
normę otrzymuje o 150 proc. w ię ­
ksze wynagrodzenie niż za tonę wy  
dobytą w  ramach nakreślonej nor 
my. Karol Jeleń kieruje zespołem 
ścianowym, w którego skład wcho 
dzą młodzi górnicy. Od niedawna 
dopiero rozpoczęli oni pracę na 
ścianie, najtrudniejszym odcinku 
wydobycia. Tak np. A lfred  W a ­
w ro młody rębacz ścianowy pracu­
je dopiero od 2 lat. Jego przecięt­
ny zarobek w  zespole waha się w  
granicach 2.200 złotych miesięcz­
nie. Oprócz tego, tak jak każdy 
górnik polski, A lfred W awro ko­
rzysta z dodatkowego wynagrodze­
nia z tytułu karty górniczej. Fo- 
dobne wynagrodzenie otrzymuje 
również drugi młodszy rębacz ze­
społu Franciszek Nocoń.

Ładowacz brygady Karola Jele­
nia, 24-Ietni W erner Szendel zara­
bia miesięcznie około 1.950 złotych. 
Ponieważ Szendel pracuje już po­
nad 2 lata w  kopalni, otrzymuje 
dodatkowo co kwartał, zgodnie z 
kartą górniczą, 15 proc. swych za­
sadniczych poborów’.

Szczególn ie trosk liw ą  op ieką ota 
czane jest zdrow ie górn ików. N ie ­
ustannie w  kopalniach podnosi się 
bezpieczeństwo i h igienę pracy. 
Pow sta ją  nowoczesne am bulato­
ria, przychodnie lekarskie. R ó w ­
nież i na tym  odcinku poważne 
zdobycze przyniosła karta górn i­
cza. W  razie choroby, pow odu ją­
ce j n iezdolność do pracy górn ik  
otrzym uje 70 proc. przeciętnego za 
robku. W  razie w ypadku, górn ik 
o trzym uje tak ie same pobory, ja ­
k ie by  o trzym yw a ł pracując. Tak 
np. K a ro l Łebek , rębacz kopalni 
„Szom b ierk i", w  Czerwcu br. 14 
dni nie b y ł w  pracy z powodu cho 
roby. Jego zarobki w  tym  okresie 
n ie u leg ły  praw ie w ca le  zm n ie j­
szeniu. O trzym ał on oonsd 3.000 
złotych.

Jeszcze
w tym roku
wyjedzie
pierwszy
samochód
z fabryki lubelskiej

(D okończen ie  ze str. 1-szej) 
w ie lk ie  insta lac je suszące i w yc ią ­
ga jące szkod liw e w y z iew y  la k ie ­
rów , obm urow uje się kanały dla 
taśm y g łów nej.

Poza kabiną lak iern iczą  e lek tro­
technicy instalu ją setk i lam p ja ­
rzen iow ych . Z  w łasnej kuźni fa ­
brycznej co ch w ila  p rzyw oz i się na 
hale odpow iedn io ju ż w yg ię te  gru 
be szyny żelazne i arkusze blachy. 
T o  części w ie lk iego , k ilkudziesięcio 
m etrow ego konw o jera  głów nego, 
po k tórym  posuwać się będzie pod 
w ozie  m ontow anego samochodu. 
K on  w o j er, inaczej zw an y taśmą, 
w ykonany jes t ca łkow ic ie  przez 
robotn ików  budu jącej się fabryk i. 
R ó w n ież  w iększość insta lac ji i urzą 
dzeń ciężk ich  w ykonana jest w e 
w łasnych w arsztatach fab rycz­
nych, k tóre śm iało można by  naz­
w ać fabryką, gdyż pracu je tu k ilka 
dziesiąt tokarek, frezarek, s z lifie ­
rek  itp. P ó ł m iliona roboczogodzin 
zużytych zostanie na zrob ien ie tej 
części instalacji, k tóra  w yk on yw a ­
na jes t w  fabryce.

Precyzyjne urządzenia, jak: 
spawalnice, skomplikowane apa 
raty do dźwigania 1 równocześ­
nie posuwania, różne silniki spe­
cjalne, pistolety lakiernicze I 
wiele innych dostarczył już 
Związek Radziecki.

Olbrzymia suwnica jest już 
całkowicie zmontowana. Ona to 
przenosić będzie gotowe samo­
chody na wagony kolejowe.
Z  każdym  dn iem  rośn ie fabryka, 

z każdym  dn iem  pow iększa się je j 
załoga. Znaczna część przyszłych 
p racow n ików  fa b ryk i to m łodzi 
ludzie z poza Lublina. D la  nich 
pow sta je nowa kolonia na przed­
m ieściu Lu b lina  na 6 tys. izb i  o- 
siedle fabryczne na 1 tys. izb.

Przyszłość fabryki to młodzież, 
synowie chłopscy z okolicznych 
wsi, 1 synowie robotników często 
z dalszych okolic —  to setki Z M P -  
owców i młodych niewykwalifiko­
wanych robotników, dla nich o- 
twarty został kurs techniczny, na 
którym wykładowcami są inżynie­
rowie 1 technicy pracujący w  fabry  
ce.
Uruchom ione są rów n ież kursy 
szkolenia w arsztatow ego. S p ec ja l­
ny kurs stw orzono dla k ilkudzie­
sięciu kobiet, k tóre chcą pracow ać 
p rzy  montażu samochodów.

Młoda załoga fabryki samocho 
dów ciężarowych buduje i uczy 
się —  tworzy potężny dział k ra ­
jow ej p roduk c ji'! swoje nowe, 
szczęśliwe życie.

oddanych będzie do użytku 7 no 
w ych  budynków  przedszkoli, k tert 
pomieszczą 1392 dzieci.

Pow ażn ie w zrośn ie liczba szkó! 
w  robotniczej Łodzi —  mieście, k tó ­
re w  okresie la t m iędzyw ojennych  
było szczególn ie upośledzone pod 
w zg lędem  ilości, stanu i w yposaże­
nia budynków  szkolnych. Obecnie, 
dobiega ją  już końca prace p rzy  bu­
dow ie 5-ciu olbrzym ich gm achów  
szkolnych, które pomieszcza 4.000 
m łodzieży. Na teren ie budującej 
się nowoczesnej dzieln icy robotn i­
czej —  na starym  m ieście pow sta je 
jedna z najpiękniejszych szkół T P D  
w  kraju.

W  w ielu  powiatach, okręgach 
p rzem ysłow ych  i ośrodkach w ie j­
skich w oj. ka tow ick iego w yrasta ją  
now e szkoły. Np. w  Bielsku została 
zbudowana nowa, ogólnokształcącą 
szkoła o kubaturze 19.600 m. sześć., 
w  której uczyć się będzie 540 m ło­
dzieży. 45 sal lekcyjnych  now ej 
szkoły stopnia licealnego w  M ysz­
kow ie pomieści 1500 uczniów.

Szczecin będzie ośrodkiem  szkole­
nia zaw odow ego kadr budowlanych. 
Są ju ż na ukończeniu prace przy  
w ykańczaniu  burs, internatów, p ra ­
cowni przystosowanych do potrzeb 
wszystkich k ierunków  studiów  itp. 
W  now ym  zakładzie szkolenia za ­
w odow ego uczyć się będzie ponad 
1300 przyszłych techników  budow ­
nictwa m iejskiego, specjalistów  od 
instalacji, hydrau lik i itp.

W  Szczecinie m ieścić się będzie 
rów nież 5-letn ie technikum dla pra­
cujących oraz 2-letn ie technikum 
dla fachow ców  budowlanych, uzu­
pełn iających swe k w a lifikac je  za­
wodow e.

■Z w oj. w rocław skiego donoszą, 
że w  nowych ośrodkach górniczych 
zakończono budowę dwóch now o­
czesnych pięknych gm achów  szkol­
nych, do których uczęszczać bedą 
dzieci górn ików  pobliskich kopalń. 
Ogółem  w ojew ództw o  lo oti‘z vn n  
przed nadchodzącym  rokiem  szkol­
nym dalszych 29 nowych szkół pod­
stawowych, zw iększa jąc liczbę już 
istniejących szkół do 1439. Urucho­
m ienie nowych placówek szkolnych 
przyczyn i się do ca łkow itego z li­
kw idow ania  w  w oj. w rocław skim  
obw odów  bezszkolnych.

Nie pozwolimy 
aby spekulanci
tuczyli się 
naszym kosztem

(D okończen ie  ze str. 1-szej) 
racji, a następnie, już w  lokalu po­
sterunku. pewną kwotę pieniężną 
jako łapówkę.

Komisja Specjalna skierowała o- 
hoie do obozu pracy: Ryehtcr na 
okres 24 miesięcy, a Basklewicza 
na 12 miesięcy.

Delegatura Komisji Specjalnej we  
Wrocławiu za nielegalny ubój by ­
dła i hsndel mięsem skierowała do 
obozu pracy Stanisława Mizerę na. 
okres 24 miesięcy i Feliksa Kosel- 
skiego na okres 12 miesięcy. Mize­
ra i Koselslsl z zawodu rzeżntcy 
zamieszkali w  pow. daierżonioTi- 
skira, nie pracowali od dłuższego 
czasu, zajmując się wyłącznie nie­
legalnym kupnem i ubojem zwie­
rząt rzeźnych oraz sprzedażą mię­
sa.

Niepcddaw ane badaniom lekar­
skim  m ięso z pota jem nego uboju 
M izera  i Koselski przechow yw ali 
w  w yb itn ie  antysanitam ych w a ­
runkach, w  ciem nej i brudnej ko­
m órce na strychu. Jak stw ierdzo­
no, kilkanaście razy  sprzedali oni 
m ięso w  stanie zupełnie n ie  nada­
jącym  się do spożycia, pobierając 
za nie paskarskie ceny.

Za podobne przestępstwo, a 
także I za handel łańcuszkowy 
atrakcyjnymi towarami, przezna­
czonymi przede wszystkim dla 
ludności pracującej, skierowani 
zostali do obozu pracy nigdzie nie 
pracujący, notoryczni spekulan­
ci z W rocław ia: Michał Adamek, 
na okres 12 miesięcy i Edmund 
Chabrowski na 3 miesiące. 
R ów n ież na 12 m iesięcy obozu 

pracy skazany został Józef W arsz, 
zam ieszkały w  Ząbkow icach Ś lą ­
skich, w ie lok ro tn ie  karany adm ini­
stracyjn ie za pijaństw o i awantur- 
nictwo. Józef W arsz zaw odow o 
trudn ił się n ie legalnym  kupnem i 
ubojem  bydła oraz sprzedażą m ię ­
sa nie poddanego kontroli lek a r­
skiej. M ięso to przechow yw ał on 
w  brudnej, w ilgotnej, pchlej ro­
bactwa piw nicy.



SLO W O  PO LSK IE

Mozaika
aktualności:

1 tona bahlerii — Soosób 
na migrenę — Kozy  
tylko dla dzieci i inne 
ciekawostki

1 T O N A  B A K T E R I I

C T W IE R Z O N O . że ja k ość  zboża  m oże  
u lec  w  czasie  m aga zyn ow an ia  w y -  

' them u p ogo is zen iu  w sk u tek  d z ia ła ­
n ia  d rob n ou stro jów , zn a jd u ją cy ch  się 

w  p rzy ro d z ie  w  
o lb rzyp iich  ilo ś ­
c iach . P o d a jem y  
dla  o r ien ta c ji,  że 
na 1 ha u p ra w ­
ne j z iem i zn a j­
d z iem y  ok . l to ­
n y  ( ! )  d robnou ­
s tro jów . N ie k tó ­
re z n ich , zw ane 
ep ifita m i, ży w ią  
się w y d z ie lin a m i 

i  k om órek  roś lin ­
nych  i na 1 gram  roś lin y  m oże  ich b yć  
w  n iek tó ry ch  w ypadkach  aż 200 m ilio ­
nów . Jedn ym  z d ecyd u ją cych  c zyn n i­
k ów , p ow odu jących  rozm nażan ie s ię i 
u jem n e  dzia łan ie  tych b ak ter ii na zb o ­
że, je s t  w ilg o tn o ść  m asy zb o żow e j. A b y  
zah am ow ać Jub ca łkow icie  w s trzym a ć  
r o z m n a ż a n i się tych d rob n ou stro jów , 
n a le ży  zboże  m agazynow ać w  tem p era ­
tu rze  n ie  w y żs ze j niż 8 st. C. (G ospodar 
ka  Z b o żow a  nr *7,51). .

SPO SÓ B  N A  M IG R E N !! •

M  IG R E N A  n a le ży  do chorób  stosun- 
■ ■ k o w o  częstych  i upprczyw ych . Ci­
sta tn io  s tw ie rd zon o , że  stosow anie za ­
s tr z y k ó w  h istam in ow ych  p ow od u je  w  
w ie lu  w ypadkach  popraw ę lub zu pe ł­
ne ustąp ien ie  a taków  m igren y . N ie s te ty  
jed n ak  n ie  w szy s tk ie  o sob j re a gu ją  do 
da tn io  na tego  rod za ju  leczen ie , zw an e 
,'od czu len iem  h is tam in ow ym ". (P o lsk i 
T y g o d n ik  L ek a rsk i nr 23/24,51).

K O Z Y  — T Y L K O  D L A  D Z IE C I

S Z P IT A L U  d z iec ięcym  w  Taszken  
w  c ie  p rzep row a d z ili lek a rze  bada ­

n ie  m leka  k o z iego  i s tw ie rd z il i  d od a t­
n ie  je g o  d zia ła ­
n ie  na ustró j n ie  
m o w lęcy . S zc ze ­
gó ln ie  dodatn io  
d z ia ła ło  m lek o  
k o z ie  p odaw ane 
d z iec iom  w  w iek u  
1 — 2 lat, chorym  
na c zerw on k ę . 

W y p ija ły  one  po 
250 gr. na raz 1 
po  k ilk u  ty g o d ­
n iach  stosow an ia  

tepo  środka p rzy b ie ra ły  na w adze , w y ­
p różn ien ia  doch od z iły  do n o rm y , ape­
ty t  s ię p opraw ia ł. (P ie lę g n ia rk a  P o lsk a  
n r 6,51).

P IJ M Y  K U M Y S

L4  O S K IE W S K LE  S anatoriu m  P r z e c iw -  
g ru ź lic ze  stosu je  kum ys, ja k o  j e ­

den ze ś rod k ów  leczn iczych . S tw ie rd zo ­
no, że  za żyw an ie  kum ysu  ma p ew ien  
w p ły w  na n iek tó re  fo rm y  g ru ź lic y  o raz  
na ty fu s  brzuszny. K u m y s  je s t  to  s fe r ­
m en tow an e  m lek o  k la c zy . (P ie lę g n ia rk a  
P o lsk a  nr 6,51)

W R Ó G  N IE D O K R W IS T O Ś C I

i w  IT  A M IN  A  B12 została o d k ry ta  do- 
• V  p ie ro  w  roku  1947. O trzym u je  się 

ją  z w ą trob y  i aby  uzyskać 25 — 30 
m llig r . te j w ita m in y , 
trzeb a  aż 1000 k g  w ą tro  
b y . W itam in a  B12 je s t— 
ja k  d o tych czas  —  n a j­
sk u tec zn ie js zym  środ ­
k iem  p r z e c iw k o  n ied o ­
k rw is to śc i z ło ś liw e j, p o ­
n iew aż  dzia ła  1 na p ie r ­
w o tn ą  p rzy c zy n ę  ch o ro ­
by . B adacze  p rzyp u sz­
cza ją , że  sku teczność 
je j  d z ia łan ia  n a le ży  
p rzyp isa ć  zaw a rtem u  w  
n ie j k o b a ltó w i. Jak  w ia  

dom o k o b a lt  zn a jd u je  s ię ró w n ie ż  w  
m o d z ie .  (P o ls k i T y g o d n ik  L ek a rsk i
nr 23.24/$!).

„O Ł Ó W E K  P IW O W A R A "

O Ł Ó W E K  P IW O W A R A "  to  śm ieszna 
nazw a d la oznaczen ia  zw ią zku  zna­

n ego  nam  p roszku  D D T  z h eksach lora - 
nem . Z w ią zek  ten dzia ła  p o tę żn ie j, an i­
że li  sam o D D T . P r z y  sposobności b ie le ­
n ia  ścian  m ożna go  dodać w  ilo śc i 60 
'gr. na w ia d ro  w o d y  i w ów cza s  działa 
(t rw a le ) za b ó jc zo  na m uchy, k tó re  ze ­
tkną  s ię z p ob ie lon ą  p ow ierzch n ią . F u ­
tra  i od z ież  w e łn ian ą  zabezp iecza  się 
p rzed  m o lam i, p rzek ła d a ją c  pap ierem  
p oc ią gn ię tym  gęsto  „ o łó w k ie m 14 (P ie lę g  
s ia rk a  P o lsk a  n r 6 51).

F R O N T E M  DO F A S O L I

S P O Ż Y W A M Y  ty lk o  1—1.5 k g  fa so li
ro czn ie  na g ło w ę . P od ob n ie  je s t  i z 

g rochem . O becn ie  nastąpi zd ecyd ow a n y  
w z ro s t  p rod u k c ji fa so li, k tó re j zn acze ­
n ie  od żyw cze  po lega  m. in. na dużej 
(ok . 23 p r o c j  zaw artośc i b ia łka . D o w o ­
dem  w artośc i fa so li je s t fak t, że  w y w o ­

z i l iś m y  je j  p rzed  w o jn ą  ok. 28 m iln . 
k g  . (G ospodarka  Z b ożow a  n r 7/51).

Ś W IA T Ł O  N A  P R Z Y N Ę T Ę

W  Z W IĄ Z K U  R A D Z IE C K IM  p rzy  po 
łow ach  ryb  stosu je  s ię od  2 lat z 

d o b rym i w yn ik a m i podw odn e  św ia tło  
e lek tryc zn e . M e to d y  te j u ży to  po raz 

p ie rw s zy  na M orzu  
K asp ijsk im , w  roku 
1949, p rzy  po łow ach  
szp ro tów . M etoda  ta 
o raz sposób re a k c ji 
różnych  ryb  na św ia 
t lo  w  różn ych  o k r e ­
sach czasu, są je s z ­
cze w  tra k c ie  op raco  
w an ia . W a rto  p rzy  
sposobności p rzy  - 
pom n ieć, że  ju ż  od 
13 la t u żyw a  s ię  w  
Is lan d ii sam olo tów  

do w y k ry w a n ia  ła w ic  ś led z iow ych . S y ­
stem  ten  je s t  tam  szczegó ln ie  k o rzy s t­
ny  d la tego , ż e .  ła w ice  ś led z iow e  płyną 
p r z y  p o łu d n iow ych  brzegach  Is land ii 
tu ż  pod p o w ierzch n ią  w od y . (T ech n ika  
4 G ospodarka  M orska  nr 7-8/51).

W elektroiuni „Zabrze" rusza

KOCIOŁ-GIGANT
zmechanizowany uj 100 procentach

Ste. I

Busśowę kotła wykonano 
w rekordowym czasie

Z A  kilka dni ruszy w  elektrowni „Zabrze" nowy, potężny kocioł, 
jeden z kilku, które przy tym samym zużyciu paliwa, co w  ko­

tłach starej konstrukcji, produkować będą czterokrotnie więcej ener- 
gi cieplnej. Nowe miliony tanich kilowatów zasilą przemysł śląski.
W  ch w ili, gdy p iszem y te s łow a ,  •

potężny kocio ) kończy próbę. Ju­
tro  —  po ju trze rozpoczn ie s ię p ro ­
dukcja.

ID E A LN E  S P A L A N IE  
C  T O IM Y  na „dachu“ k ilkup ię- 
^  trow ego  kolosa, obok e lek tro til 

trów . Pod łog i p ięter są „ażurowe*', 
zbudow ane z hartow anej sta low e j 
sieci. Gdzieś głęboko pod nam i try  
ska fontanna isk ier —  brygada  ślu 
sarska kończy n itow an ie przęseł 
hydraulicznych...

W  parow ych  kotłach e lek trow n i 
ciep lnych  spala, się w ęg ie l na rusz 
tach ruchom ych. T o  pow odu je jed ­
nak duże straty en erg ii. O p iera jąc 
się na w zorach  e lek trow n i rad zie ­
ckich w yb u d ow aliśm y kocioł, w  
k tórym  spala się n ie w ęg ie l, a pył 
w ęg low y. Ten  p y ł produkują  gra- 
nu latory  m ieląc w ęg ie l na m ik ro ­
skopijny m iał. M ia ł po ryw an y  jest 
przez strum ień gorącego  p o w ie ­
trza  i ładow any do palen isk. W  
ten sposób zredukow ano ilość wsa 
du o  30 do 40 proc., a dzięk i spe­
c ja lne j konstrukcji kom ory  p3leni 
skow ej uzyskano czterokrotn ie 
w iększą  produkcję  energii. Z chw i 
lą uruchom ienia p ie rw szego  kotła 
cala m oc produkcyjna  zabrsk ie j e- 
lek trow n i w zrośn ie  o 100 proc.

PIEC  PR O D U K U JE  C E G ŁY

P R O D U K T E M  resztow ym  spala 
nia m iału jest n ie  popiół, a 

p łynny żużel, k tóry  autom atyczn ie

ch łodzony i łam any stanow i w yso ­
k ie j jakości surow iec do w yrobu  
cegieł. N asz przem ysł budow lany 
zysku je w ięc now ą bazę su row co­
wą. Cenny, p łynny żużel stanow i 
około  20 proc. wsadu pyłow ego.

Jedną z zasadniczych cech postę 
pu techn icznego w  naszej epoce —  
epoce budu jącego s ię  socja lizm u  —  
jest system atyczne zastępow an ie 
pracy lu dzk ie j pracą m aszyn. Tak  
w ięc, gdy ko tły  starej konstrukcji 
obsługuje na jm n iej 10 ludzi —  no 
w y  kocio ł obsługuje jeden  cz ło ­
w iek , k tórego  praca po lega  na kon 
tro li procesu spalania i odstaw y e- 
nergii. W szystko  tu jest zm echan i­

zow ane: od transportu  w ęg la  do 
łam aczy, poprzez granu low an ie, 
wsad, w ypust żużla, do przekazan ia  
en erg ii tu rbogeneratorom . C zło­
w iek  n ie ty le  obsługu je kocioł, ile 
d ow od zi ko tłem  —  siedząc w  kom  
fo rtow e j kabin ie, z oczam i u tkw io 
nym i w  dzies iątk i zegarów , z ręka­
m i na dźw ign iach  i kontaktach.

R EK O R D  SZY B K O Ś C I
Cl U D O W A L I kocio ł —  gigan t in -
D  żyn ierow ie , techn icy i robotn i 

cy „en ergob u d ow y " o ra z  27 -  oso­
bowa ekipa czeskich in żyn ierów  i 
techn ików , m ontująca autom atykę 
w yp rodu kow aną  w  jednym  z za ­
k ład ów  czeskich. W ie lk ą  budowę, 
która  np. w e  F ran c ji trw a ła  3 i 
pół roku, w yk on a liśm y  w  24 m ie ­
siące.

S pow szedn ia ły  ju ż dziś rek ord y  
w  Po lsce. Dziś rek o rd y  nie po trze­
bu ją  natchnionych kom entarzy. 
Ich spraw a jes t oozyw ista : b iją  je  
now'i ludzie n ow ej Po lsk i. W  im ię 
szczęścia O jczyzn y, w  im ię  so c ja ­
lizm u i pokoju .

Stanisław Broszkiewiez

Zakulisowe kłótnie 
imperialistów o Afrykę

(T e le f o n e m  od k o re s p o n d e n ta  A P I  z P a r y ż a )

Kw alifikacje
P R Z E D  paru  dniam i v> am ery­

kańskim  p iśm ie „ The P o s t1' 
ukazała się fo to g ra f ia  Eisenhow e­
ra, w inszującego o fice rom  am ery­
kańskim  ich „ wspaniałego w yczu­
c ia  i zrozum ienia sym bolizm u".

IV  tymże piśm ie, p rzed  paru  ty­
godniam i, w reportażu  o E isenho­
werze, podkreślano jeg o  n iechęi 
do książek. Okazuje się, że w cią ­
gu  siedm iu lat nie przeczytał on 
ani jed n ej książki, a lubował się 
w opowiadaniach z D zik iego Zacho­
du.

D la tego  w idocznie w tym  okre­
sie został w ybrany rek torem  u n i­
w ersytetu Columbia,. Z rozum ien ie  
zaś „sym bolizm u" przydaje m u się. 
na jego  nowym stanow isku  —  sze­
fa  a rm ii a tlan tyck ie j, (e a )

W przeciwieństwie

K I E D Y  do am erykaiiskiego sena 
to ra  Bim m sa, zw róciła się dele 

gacja  spokojnych mieszkańców Los  
Angelos, oburzona na niecne i  bru 
talne postępowanie agentów  am ery  
kańskiej p o lic ji  p o lity czn e j ( F B I ) ,  
która  prześciga swymi m etodam i 
osławione gestapo, odpowiedział 
o n :

„A g e n c i F B I ,  będący na s lu ib ie  
nie m a ją  —  i n ic  m ogą m ieć ża­
dnych uczuć ludzkich“ . (e a )

V  O K A Z J I dyskusji nad prob le- 
* '  m em  m arokańskim  na zg ro ­
m adzeniu ogólnym  O N Z  państwa 
arabskie m ają  rzekom o zam iar za­
żądać ew akuow an ia  p rzez F ranc ję  
okupowanych przez nią tery to r iów  
v/ A fr y c e  Pó łnocnej i  natychm ia­
s tow ego przyw rócen ia  pełnej n ie ­
zaw isłości M aroku, Tu n isow i i A l-  
gerow i.

W  celu poparcia tego  żądania 
państwa arabsk ie m ają  jak ob y  za­
m iar zagrozić F ran c ji zaw iesze­
niem  w szelk ich  dostaw  na fty , zaró 
w  no d la  m etaopołii ja k  i  te ry to ­
riów  zam orskich. N a le ży  też p rzy ­
pomnieć, że państw a arabskie, a w  
szczególności Irak  i  A ra b ia  Saudyj 
ska dostarcza ją  4/5 spośród 18 m i­
lion ów  ton ropy, k tóre  co roku 
przerab ia ją  ra fin er ie  francuskie.

D zienn ik  „C om bat", k tó ry  poda­
je  pow yższą  in form ację , oskarża 
„podstępnych  d o ra d ców " anglosa­
skich, iż  oni w łaśn ie sto ją  za ku ­
lisam i tych  projektów .

TP  EGO sam ego dnia „M o n d e " p i- 
sa l: N a jostro żn ie j n aw et w y ­

raża jąc się trzeba stw ierdzić, że  
m iędzy trzem a m ocarstw am i za ­
chodnim i na teren ie  Ś rodkow ego

Marian Załucki

Przygoda w poczekalni
Mnie czekać knłrano. Spojrzałem  nieśmiało.
Prócz mnie już sto innych tu osób czekało...
Z nich każda w  swym ręku dzierżyła numerek,
N a  każdym numerku cyferek był szereg —
Im wyższy numerek, tym więcej cyfereik, ,
A  mój był niestety najwyższy numerek!

Gdzie usiąść nie było. Stanąłem vr praedągu.
Pracz przeciąg iks god*in tak stałem okrągło,
Tłurr arząc przeróżnym ciekawym  osobom.
Ze ja  tu —  przepraszam —  r, wątrobą!...
Z  wątrobą... Z  śledzioną. Z  nerkami. Z  ischiasem.
Z  żołądkiem. I 7. sercem. (Bo pika ml ocasem!)
Z  gardziołkiem. (Bo boli!) Z  kolanem. (Bo statyka!)
Z migreną. (Dokucza!) Z przewodem. (Zatyka!)
Mówiłem... tsas mijał...

Mówiłem... Czas leciał!
(Dziewiąta! Dwunasta! Już druga! Już trzecia!...)

W e m  przerwał mi moje bolesne w yw ody  
Siedzący pod oknem pan jakiś niemłody 
Z  siwizną na skroniach widoczną z daleka...
Dłoń podniósł do góry i krzyknął:

„Wystarczy!
Nim  swojej kolejki pan tu się docieka,
Do chorób tych dojdzie i uwiąd też s t a r c i  y!...“.

Zdziwiony nuciłem  więc wzrok na mężczyznę —
Ów palcem na skroniach swych ■ 'skazał siwiznę.
I dodał żałośnie:

„Bo rzec panu muasę,
Że ja  tu wciąż czekam z dziecięcym kokluszem!".

W schodu istn ie ją  liczne i ostre roz 
b ieżnośei“ . „M o n d e " gorzk o  skarży 
się, że in teresy  F ran c ji są po św ię ­
cane p ro jek tom  sztabu a tlan tyc­
kiego.

S tąd p row adzi ju ż  ty lk o  jeden  
krok do jaw n ego  oskarżen ia m o­
carstw  anglosaskich o m ontow anie 
n iezadow olen ia  narodów  północno- 
afrykańsk ich . „M on d e ", pośw ięca ­
ją c  sw ó j a rtyku ł w stępn y  z  21 
sierpnia tym  w łaśn ie problem om , 
n ie zaw ah ał się stw ierdzić, co na­
stępuje: „P ra gn ę liśm y  w ie rzy ć  do­
tychczas, że  sym patie okazyw ane 
os ten tacy jn ie na drugim  brzegu 
ksnału  L a  M anche m ącicie lom  w 
północnej A fr y c e  pochodziły  od 
osób pryw atnych . Jednakże n ie o- 
g łoszono żadnego zaprzeczenia, któ 
re m ogłoby w yśw ie tlić  dz iw ne za­
chow anie s ię w ła d z  b rytyjsk ich . 
N ad a l za tem  m usim y się pytać, 
z ja k iego  tytu łu  p. Burgu iba (ch o­
dzi tu o p rzyw ód cę  nacjon a lis tycz­
nej pa rtii tun isk iej N eo-D estu r) 
b y ł p rzy jm o w a n y  przez b ry ty js k ie ­
go m in istra sipraw zagran icznych 
i w  ja k i sposób można w yjaśn ić  
obecność o fic ja ln ych  osobistości 
b ry ty jsk ich  na p rzy jęc ia ch  organ i­
zow anych  na cześć N eo-D estu ra ".

T A K  w ięc  im peria lizm  francuski 
m an ifestu je dziś o tw a rc ie  n ie ­

pokój o sw e po zyc je  na Ś rodko­
w ym  W schodzie i w  A fr y c e  P ó ł­
nocnej, zagrożone p rzez  im peria ­
lizm  anglosaski.

Prasa  rządow a n ie wsipomina ty l 
ko o czym ś innym : o tym , że  na­
rody  M araka, Tunisu  i A lg ie ru , 
zachęcone p rzyk ładem  narodów  
Chin i  V ietnam u oraz ogó lnym  ru ­
chem  lu dów  ko lon ia lnych  w  ob ro­
n ie n iezaw isłości, z coraz w iększą 
siłą  pow sta ją  p rzec iw  panow aniu  
im peria lizm u  francuskiego. M im o 
w ściek łych  rep resji, coraz w ię k ­
szych rozm ia rów  nab iera ją  s tra jk i 
i  lu dow e ruchy p rotes tacy jn e  w  
M aroku , Tu n is ie i  A lg ie rze . Jed­
ność a k c ji m iędzy partiam i kom u­
n istycznym i i  partiam i nacjon a li­
stycznym i: Ferrata , Abbas i M es- 
sa li-H a d z została tam  fak tyczn ie  
urzeczyw istn iana. W ie lk ie  na ftow e 
trusty  angielsk ie i  am erykańsk ie 
próbują  w yk orzys tać  tę sytuację 
dla sw oich  w łasnych  in teresów  —  
dla w ysadzen ia  z siodła im peria ­
lis tów  francuskich.

Spośród trzech g łów nych  u dzia ­
ło w ców  k o a lic ji an tyradzieck ie j 
F ranc ja  w ys tępu je  w  ro li ubogie­
go krew nego, na k tórym  —  w sku­
tek je g o  służalczości i  ca łkow itego  
uzależn ien ia s ię od Departam entu 
Stanu —  n a jd o tk liw ie j odb ija ją  
się reperku sje  sprzeczności w e ­
w nętrznych  w  obozie im peria listycz 
nym .

Y IC T O R  L E D U C

Każdy
kawałek złomu

10 cegiełka 

ijj noiuijni 

domu

Wielkie budowle Planu 6-ietniego
Kombinat w Kędzierzynie

B u d o w a  je d -
n ego  z n a  j -  

w ięk szy ch  ob ie k ­
tów  P la n u  6 -  le t ­
n ie g o  w p rze m y ś le  
ch em iczn y  m — Je o m -  
b in a tu  w K ę d z ie ­
rz y n ie , p o s tę p u j9 
szybko n a p rzód .

( C A F  —  f o t .
B a ra n o iu s k i)

Zakiady chemiczne

N A  ru in a ch  da ­
w n ego  k o m b i­

n a tu  ch em iczn e go  
l .  G . F a rb e n  -  I n ­
d u s tr ie , r o b o tn ic y , 
te ch n icy  i  in ż y n ie ­
ro w ie  p o ls cy  od bu  
d o w u ją  o lb rz y m ie  
Z a k ła d y  C h e m icz ­
ne w  O ś w ię c im iu .

N a  z d ję c iu  f r a g  
m e n t Z a k ła d ów  
C h e m icz n y ch  w O -  
św ięc i m m .

( C A F  —  f o t .
B a ra n o w s k i)

Baza rybacka

W  Ś W I N O U J ­
Ś C I U  pow - 

8 ta  je  w  szybk im  
te m p ie  o lb rz y m ia  
baza ry b a ck a , je d ­
na z n a jw ięk s zy ch  
i  n a jn o w o cz e ś n ie j­
szych  w E u ro p io 9 
o ra z  w ie lk i ko m b *  
n a t p rz e tw ó rc z y . 
N a  z d ję c iu : :  p n f  

u m a ty cz n e  b etono*  
w a n ie  p a l i  p od  
ha lę  roz d z ie lczą . 
P r z y  p ra cy  człon* 
k ow ie  b ry g a d y  
Z M P  Z y g m u n ta  
M a tu s zczy k a .

( C A F  —  f o t .
Z .  W d o io iń s k i)

List z M osk w y

Twórcza współpraca
aktoróiu zaiuodoirych 

z artystami-amatorami
daje świetne rezultaty

W J E D E N  z w ie czo ró w  s ie rp n h  
w y ch  sa la  te a tra ln a  M a łe g o  

T e a t r u  A k a d e m ick ie g o  w  M o s k ic ie  
p rze d s ta w ia ła  d ość n iez w y k ły  w i­
dok. W ię k s zo ś ć  m ie js c  na  s a li z a j-  
m o w a li a k to rz y  te go  te a tru , na  
scen ie  zaś w y s tę p o w a li r o b o tn ic y  
fa b r y k i  „ S ie r p  i  M ło tu —  ś lu s a rze , 
m od e la rze , e le k tro m o n te rz y .

W y s ta w ia n o  sz tu k ę  w ie lk ie g o  d ra  
m a tu rg a  ro s y js k ie g o , A .  O s tro w ­
sk iego , p t .  „ B ie d a  n ie  h a ń b t“ . Z a ­
w od ow i a k to rz y  z ży w y m  z a in te re  
s ow a n iem  i  u z n a n ie m  ś le d z ili g r ę  
k o le gó w  —  a m a to ró w . R a z  po ra z  
ro z le g a ły  s ię  n a  w id ow n i g łośne o- 
k lask i.

Z E S P Ó Ł  d ra m a ty cz n y  fa b r y k i  
„ S ie r p  i  M ło V \  licz ą cy  obec­

n ie p on a d  ĄO osób, p ra c u je  p od  f a ­
ch ow y m  k ie ro w n ic tw e m  zn a n ego  
reży sera , T u rb in ę > w y d e le go w a n e­
go  p rz e z  d y re k c ję  T e a tr u  M a leg ’o. 
P o m o c  te a tr u  zaw odow ego d la  kół 
ka a m a to rs k ie g o  p rz y b ie ra  ró ż n e  
fo r m y .  N a  p rzy k ła d  w  u b ie g ły m  
ro k u , g d y  p rz y g o to w y w a n o  sz tu kę  
O s tro w s k ie g o , a k to rz y  u rz ą d z il i  dla  
ro b o tn ik ó w  w ykład y  o ż y c iu  i  tw ó r  
ezośc i d ra m a tu rg a .

Z e s p ó l fa b ry cz n y  zw ied z ił m uzea  
i g a le r ie  ob ra zów , ce lem  lepszego  
z ro z u m ie n ia  ży c ia  lu d z i w ep o ce , 
na tle  k tó r e j  odbyw a się a k c ja  sz tu  
ki. A r ty ś c i  T e a tr u  M a łe g o  obecn i 
b y k  na ic s z y s tk ich  p ró b a ch  i  p o ­
m a g a li r o b o tn ik o m  w in s ce n iz a c ji 
i n a le ż y ty m  u ję c iu  p oszczeg ó ln y ch  
ró l.  W re s z c ie  te a tr  oddał r o b o tn i­
k om  do d y s p o z y c ji s iv o ją  scenę, 
sw o je  d e k o ra c je  i k o s tiu m y .

N a  d r u g i  dz ień  po p rze d s ta w ie ­
niu od było się w te a trz e  pos ied ze - ,

n ie , n a  k tó ry m  om ó iv ion o  speft* 
ta k i.

O P I E K A  M a łe g o  T e a tru  A k a d e  
m ick ie g o  nad  zespołem  d ra m a ­

ty cz n y m  ro b o tn ik ó w  p rz y n o s i k o ­
rz y ś c i obu  s tro n o m . A k to r z y  zaw o 
d o iu i s ty k a ją c  s ię  z ro b o tn ik a m i  
p o z n a ją  ich  życ ie  i p ro b le m y  f a ­
b ry k i. W ie d za  la k a  je s t  n ieod zow ­
na  d la  a r ty s ty , k tó ry  p ra g n ie  od­
tw o rz y ć  na  scen ie w ie rn ie  i p ra w ­
d z iw ie  p os ta c ie  w spó łczesn ych  bo- 
h a te ró w  te a tru  ra d z ie ck ie g o . W s p ó ł  
p ra ca  a k to ró w  zaw od ow ych  i  c m  a 
to ró w  je s t  w ięc  bard zo ow ocna.

Ż y c ie  a r ty s ty cz n e  ro b o tn ik ó w  fa  
b ry k i „ S ie r p  i  M ło t “  n ie  o g ra n i -  
cza  się do k ó łk a  d ra m a ty c z n e g o . 
P r ó c z  zespołu  a k to rs k ie g o  p rz y  fa  
b ry ce  is tn ie je  w ie le  in n y ch  k ó łek , 
j a k :  w oka lne , c h o re o g ra fic z n e , p la  
sty k ów , a k ro b a tó w .

Z e  środ ow isk a  ro b o tn ik ó w  fa b r y  
k i „ S ie r p  i  M ło V * w yszło w ie lu  zna  
n y ch  dz iś a rty s tó w , ja k  R o m a n o ­
w a  —  a r ty s tk a  T e a tr u  W ie lk ie g o  
im . G o rk ie g o  w L e n in g ra d z ie  ł 
W u ro s  —  a k to r  i re ż y s e r  M os k ie w  
s k ie go  T e a tr u  D ra m a ty c z n e g o .

R o b o tn ic y  fa b r y k i  „ S ie r p  i M ł o t "  
oczyw iśc ie  n ie  należą\ do w y ją tk ó w  
w Z  iv  i ąz k u  R a d z ie ck im . M il io n  
sześćset ty s ięcy  ro b o tn ik ó w  ra d z ipo 
k ich  od da je  s ię  z za pa łem  a m a to r ­
s k ie j tw ó rcz o ś c i a r ty s ty c z n e j v:o  
w szy s tk ich  j e j  p os ta c ia ch . U k o ch a  
n ie  s z tu k i je s t  o d z w ie rc ie d le n ie m  
le g o  n ieb y w a łego  ro z k w itu  k u ltu ­
ra ln e g o , ja k i  ce ch u je  lu d z i k r a ju  
zw y c ięsk ie go  $o c ja  l i z m u.

U .  K O N  D R A  S Z O  W  A .
Popieraj TPD
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Polsce Ludowej
za wspaniałe wczasy

Na osłoneczniony p lacyk  w  ob ­
ręb ie  Dom u Z drow ia  P K P  —  w b ie ­
ga pod op ieką  w ych ow aw czyń  120 
dziew czyn ek  od la t 10 do 13. Są 
one podzielone na grupy w  za leż­
ności od w ieku  i kom p leks)! f i z y ­
cznej. T o  dzieci k o le ja rzy  p rzyb y ­
łe  ze w szystk ich  stron P o lsk i na 
m iesięczny w yp oczyn ek  połączony 
z leczen iem , w  jed n ym  z n a jp ięk ­
n ie jszych  dolnośląsk ich uzdrow isk, 
ja k im  jes t Szczaw no -  Zdró j.

P r z y  skocznych dźw iękach  m ar­
sza rozpoczyna dzień  gim nastyka. 
R aźno m aszeru ją dz iew częta  na 
porannym  apelu ze śp iew em  M ar 
sza M łodych . O żyw ion e tw arze , u- 
śm iechn ięte usta są na jlepszym  
dow odem  ich dobrego sam opoczu­
cia.

D ziec i są w esołe, swobodne, ale 
jednocześn ie zdyscyp linow ane, u- 
m ie ję tn ie  zap raw iane do pracy 
społecznej przez sw e starsze k o le ­
żank i z Z M P  i Z H P , pod ok iem  
w ytraw n ych  w ych ow aw czyń . Dz,ie 
ci w drażane do harm on ijnego  
w spó łżyc ia  w  grom adzie, pomaga 
ją  sobie w za jem  —  stanow iąc ja k ­
by  jedną  zgraną rodzinę.

A  w  tym  sam ym  czasie, gdzieś 
daleko, da leko od cichego zakąt­
ka u zd row iskow ego —  m aszynista 
k o le io w y  z Gdańska, palacz lok o ­
m o tyw y  z  K rakow a , czy zw ro tn i­
czy  z Lublina, robotn ik  w arszta ­
tów  k o le jow ych  w e  W roc ław iu  —  
pełn ią  sw o ją  odpow iedzia lną  służ­
bę, a pełn ią  ją  z ca łym  spokojem , 
św iadom i tego. że Państw o L u d o ­
w e  op ieku je  się po o jcow sku  zdro 
w iem  ich dzieci. O w szystk iem  bo ­
w iem  pom yślano, poczynając od 
tro sk liw e j op iek i lekarsk ie j i bacz 
nego, w n ik liw ego  stosunku w ycho 
w aw czyń  do po trzeb  i radości dzia 
tw y , a kończąc na rozryw kach  i 
w ycieczkach . W arunk i m ieszkanio 
w e  idealne. Codzienne zab ieg i lecz 
nicze. P ięc iok ro tn e  w  ciągu dnia 
w y ży w ie n ie  —  smaczne i ob fite , a 
przede w szystk im  u m ie jętn ie  ze­
staw iane pod w zg lęd em  k a lo rycz ­
n ym  (4 500 ka lorii). Pom yślano i 
o chórze na trzy  głosy, nad w y ­
szko len iem  którego  p racu je  n ie ­
strudzenie i o fia rn ie  jedna z w y ­
ch ow aw czyń  nauczycielek . C zyn ­
ne są rów n ież  koła Z M P  i Z H P , 
które prow adzą  pracę id eo log icz ­
ną w śród  d z iew czą t

W y ra z  sw o je j radoSct dala 
czternasto letn ia  E lw ira  Dyrda, 
córka m echan ika parow ozow ego  
z B rzegu, która zw róc iły  się do 
przedstaw ic ie la  „S łow a  P o lsk ie ­
g o "  z prośbą, by napisać w  „S io  
w ic ", że pozdraw ia  sw ych  rodzi 
ców  i „w dzięczn a  Jest Po lsce Lu 
daw ej, k tóra  da la  Jej możność 
w yja zdu  na tak ie w spaniałe 
w czasy". Za  je j  przyk ładem  120 
dz iew czynek  otoczy ło  naszego 
spraw ozdaw cę, prosząc by i w  
ich im ien iu  przekazać p ozd ro ­
w ien ia  d ia  rodziców . 
Eksperym ent, jak im  jes t prow a 

dzen ie Dom u Zdrow ia  dla dzieci 
p rzez  D yrek c ję  W roc ław ską  P K P  
—  udał się ca łkow icie.

D ow odem tego  niech będzie  pismo 
P rezyd iu m  M ie jsk ie j R ady  N arodo 
w e j w  S zczaw n ie Zdroju , w yra ża ­
ją ce  uznanie k ie row n ik ow i Domu 
Zd row ia  P K P  ob. Janosiow i P io ­
tro w i —  ,.za na jlepsze i w zo row e  
p row adzen ie  Domu Zdrow ia  P K P  
w  Szczaw n ie Z d ro ju  dla dobra 
św ia ta  pracy P o lsk i L u d ow e j" .

R a dw o j.

Z  doświadczeń pfantaefi kukurydzy na Dolnym Ślgsku Str. * S Ł O W O  P O L BK IB

Roślina tysiąckrotnych plonom

KUKURYDZA PASTEWNA
nie zairodzi rolnika 
u; lata gorące i suche 
irilgotne i chłodne

Nad głowam i wznoszą się puszyste pióropusze, a sam człowiek ma­
leje i Kinie w  tej zielonej gęstwinie. Wiem, ie  znajduję się na planta­
cjach kukurydzy pastewnej na naszym Dolnym Śląsku, wiem. że 
Państwowe Gospodarstwa Rolne noszą nazwy: Suszyoc, Wierzbice i 
stacja selekcyjna Pustków, a mimo to w  dalszym ciągu ulegam złu­
dzeniu jakiejś w ielkiej egzotyki.

Cenne znaleziska
p r z e d h i s t o r y c z n e
nad Goptem

Zakończone ostatnio badania ar­
cheologiczne w  Lachm irow icach nad 
Gopłem  dały bardzo ciekaw e rezul­
taty. Ekspedycja naukowa Muzeum 
Pomorsk/lego pod .kierownictwem  
mgr Z ielonki odkryła na wzgórzu  
nad Gopłem  36 grobów  z II wieku 
naszej ery, zaw iera jących  oprócz 
dużej ilości ceram iki m iejscow ej i 
im portowanej rów nież w ie le  ozdób 
srebrnych i brązow ych  oraz różno­
rodną broń.

N a  pobliskim  w zgórzu , nad w y ­
schniętą zatoką/Gopła, natrafiono na 
ślady osadnictwa wczesnohistorycz- 
nego. Próbny w ykop  odsłonił zabyt­
ki z okresu rzym skiego i przedrzym- 
sk iego oraz zabytk i kultury łu życ­
kiej. Osada ta, składająca się z chat 
p lecionkow ych  i jam mieszkalnych, 
posiadała warsztaty kowalsk ie i od­
lew nicze.

N a  zachodnim  brzegu Gopła od­
kryto szereg dalszych punktów bo­
gatych w znaleziska przedhistorycz­
ne, co św iadczy o gęstym  zaludnie­
niu tych okolic już w  tych czasach. 
M. inn. n iedaleko Lachm irow ic na­
trafiono na ogromne cmentarzysko 
z okresu przedrzym skiego. Także 
pobliskie m iejscowości, jak  Chrosno 
i Siemionki, leżą na terenie starych 
osad, o czym  św iadczą liczn ie znaj­
dyw ane tam zabytki.

Odpowiedzi redakcji
Ob. Z m u d a  J ó z e f —  L egn ica .

P re te n s je  W asze  w  s iosunku  do  E- 
le k tro w n i M ie js k ie j  w  L e g n ic y  są n ie ­
słuszne i b ezpodstaw n e .

W  te j sp ra w ie  m oże  O b y w a te l je s z ­
cze  z w ró c ić  s ię o w y ja ś n ie n ie  do  in ­
sp ek to ra  p ra cy  w  L e g n ic y .

Ob. ob. L ech  U rb an iek , A n d r z e j  R e ­
s zczyń sk i, W an da  S taw ska  i H e len a  
K o lb e r .

D z ię k u je m y  za  p rzes łan e  p o zd ro w ię  
n ia z  W ise łk i. In fo rm a c je  nadesłane 
p rze z  W as, p rz e k a zu je m y  „D z ie n n ik o ­
w i B a łty c k ie m u ”  c e lem  ew en tu a ln ego  
w y k o rzy s ta n ia .

O b. K o w a ls k i A rk a d lu s i —  W ro c ­
ław .

Z a rzą d  P S S  w y d a l k ie ro w n ic z c e  Gos 
p od y  N r. 6 p o le cen ie , b y  n ie  s taw ia ła  
żadn ych  tru dn ośc i w  zab ie ran iu  o b ia ­
d ó w  do dom u.

Ob. Z . B o gu ck i —  W ro c ła w .
W  n in ie js z e j sp ra w ie  n a le ż y  z w r ó ­

c ić  s ię  d o  „D o m u  K s ią ż k i"  W roc ła w , 
R yn ek .

Ob. L eśn iew sk a  A lb e r ty n a .
N a  sk u tek  W a szego  lis tu  PS S  w y d a ­
ła  p o le c en ie , za b ra n ia ją c e  ek sp ed ien ­
tom  p o zw a la n ia  na d o tyk a n ie  i  p rz e ­
b ie ra n ie  o w o có w .

O b. D o n ie ck i M ie c z y s ła w  —  W ro c ­
ław .

P o d a je m y  ad resy  ś redn ich  s zk ó ł o- 
g ó ln ok sz ta łcą cy ch  d la  p ra cu ją cy ch  w e  
W ro c ła w iu : P o n ia to w s k ie g o  9 i  P io ­
tra  S k a rg i 25.

dzy. D a le j, C zyteln iku, czy w iesz z 
czego pow sta je  tzw . fu rforo l-m asa  
podobna do ebonitu, z k tóre j w y ­
rabia się op raw k i do okularów , o- 
zdoby, korale...? M ateria łem  zasad­
n iczym  jes t skrom ny rdzeń ko lby 
kukurydzy pastew nej. Z mas plas­
tycznych  pow sta łych  z odpadków  
kukurydzy w yra b ia ć  rów n ież m oż­
na ram y okienne, posadzki, poręcze 
schodów  itd. K u ku rydza  postewrna 
sta je się m ateria łem  podstaw ow ym  
przy  w yrob ie  tak potrzebnej na 
rynku g liceryny , sztucznej gumy, 
alkoholu...

Dość... razem  z w ie lom a  C zyte ln i­
kam i odczuw am  zaw ró t głowy... I 
w ym ien ione, choć w  tak skrom nej 
c y frze  pozycje  z pewnością  spra­
w ią, że każdy z uznaniem  schyli 
g łow ę  przed kukurydzą postewną 
—  rośliną przyszłości.

Hanna H o ffm an ow a

Nasi korespondenci donoszą
Z  Bystrzycy

N ic  d ziw nego  zresztą. N ig d y  do 
tei pory n ie w id z ia łam  łodyg i koń­
sk iego zębu, k tórego  w ysokość w y ­
nosiłaby przeszło 5 m etrów !

T e ra z  w yob raźm y  sobie tak ie w y ­
bu ja łe  z ie lone gaje, c iągnące się na 
obszarze w ie lu  hektarów , a o trzy ­
m am y w  przyb liżen iu  obraz p lan ­
tac ji kukurydzy pastew nej.

O tacza ją  m nie ludzie, d la k tórych  
ce lem  pracy jest rozpow szechnien ie 
w  naszym  kra ju  „k ró lo w e j roślin 
ok opow ych " —  kukurydzy pastew ­
nej. O to ob. Jan F lorkow sk i, k ie ­
row n ik  p ierw sze j w  Suszycach su­
szarni w  Po lsce, inż. Jakacki, k ie ­
row n ik  z m ają tku  Solna —  ob. P ie -  
lok, k ie row n ik  K e lle r , dyr. O lk o w - 
ski i naczeln ik  produkcji —  W o ł-  
kow iński, k tó rzy  pośw ięca ją  w ie le  
czasu, by  p rzedstaw ic ie lkę ,,S łow a " 
w prow ad zić  w  ta jn ik i u praw y ku­
ku rydzy. T e ra z  z ko le i pragnę, m o­
że bardzo po laicku, a le z n iem n ie j- 
szym  en tuzjazm em  podzielić  się z 
C zyte ln ikam i w iadom ościam i, zdo­
b y tym i na polach P G R -ów .

K u ku rydza  pastew na m a tysiąc 
za le t i  jako  traw a  roczna osiąga 
w  ciągu  3— 5 m ies ięcy  od 2 do 5 
m etrów  w ysokości, produkując w  
sp rzy ja jących  w arunkach  8.000 -— 
1.60Ó q  z ie lonej m asy z hektara.

W  uprawie na ziarno —  ciężkie, 
daje 50— 100 q ziarna z hektara.

Jak nas informuje dr N adw y - 
czawski, w  gospodarstwie P G R —  
Radzików —  zespól Niemcza o- 
kręgu wrocławskiego z 3-hckta- 
ro*vej plantacji kukurydzy pa­
stewnej odmiany polskiej „K o­
ral Czerwony" zebrano w  ub. r. 
rekordowy plon 296 q nasion o 97 
proc. siły kiełkowania.

K u ku rydza  pastew na odznacza 
się zdolnością k ie łkow an ia  w  n iż­
szych tem peraturach g leby. P o tra fi 
u m ie jętn ie  czerpać z s iły  w ita ln e j 
słońca, którem u  zaw dzięcza, że za­
rów no ziarno je j, ja k  i masa z ie lo ­
na, jes t znakom itym  koncentratem  
sk ładn ików  odżyw czych . K u k u ry ­
dza zarów no w  lata  gorące i suche, 
a n aw et w ilgo tn e  i ch łodne —  nie 
zaw odzi roln ika.

M a ło  kto jeszcze w ie  o tym , że 
ta „k ró lo w a  roś lin " to n ie ty lk o  
n a jw iększa  fab ryka  „Chleba zw ie ­
rzęcego " z pow ietrza , która w  no­
w oczesnym  ro ln ic tw ie  staje się 
podstaw ą h od ow li zw ierząt, w ięc 
w  konsekw encji —  źródłem  mięsa, 
m leka i ja j —  a le i ważną podsta­
w ą  dla przemysłu.

Z  700 pozycji, w yrab ianych  po­
bocznie z odpadków  kukurydzy, O' 
g ran iczę się do w ym ien ien ia  kilku 
zasadniczych. Po lska  Lu dow a  po­
trzeb u je  coraz w ięce j podręczn i­
ków , książek, gazet dla sw ych ob y­
w ate li. Podstaw ą  w  w yrob ie  pa ­
pieru  stać się m oże słoma ku ku ry-

R O B O T N IC Y  W  W A L C E  
O R E A L IZ A C J Ę  P L A N U  

P R O D U K C Y J N E G O

F a b ryk a  P a p ie ru  w  N o w e j B y s tr z y ­
c y  re a lizu je  i p rzek ra cza  p lan y  p ro ­
d u k cy jn e . Jest to  n ie w ą tp liw ie  w y n i­
k iem  d ob rze  zo rga n izo w a n ego  w s p ó ł­
za w od n ic tw a  p ra cy . R ob o tn ik  R om an  
K u ch a rsk i os iąga  171 proc. n o rm y , m a­
szyn is ta  W ac ław  M u szyń sk i w y ra b ia  
161 proc ., a S tan is ław  R oza  157 proc.

N a  w zm o żen ie  p ro d u k c ji w  zn acz­
n ym  stopn iu  w p ły w a ją  u sp raw n ien ia  
i p o m ys ły  ra c jon a liza to rsk ie .

R o b e r t  G rz y w o c z  p rzy  p om ocy  z w y ­
k ły ch  pa łeczek , k tó re  zastępu ją  lu d z ­
k ie  ręce  podczas podc iągan ia  pap ieru  
w  m aszyn ie , s tw o rz y ł w aru n k i absolu t 
n ego  b ezp ie c zeń s tw a  p ra cy . N ie s zc zę ­
ś liw e  w y p a d k i p rzes ta ły  w  fa b ry c e  
k o m u k o lw iek  zagrażać .

B a rd zo  p o w a żn ym i ró w n ie ż  osłągn ię 
c łam i m ogą  się p o ch w a lić  r a c jo n a liza ­
to rzy  M ich a ł M ie rzw iń sk i i W acław  
M uszyńsk i.

K o resp on d en t te ren o w y  
S tan is ław  B ien iek

Z G łuszycy

Spółdzielcy 
Dolnego Śląska
odpow iada jq

na knowania 
imperialistów
U / Y K L U C Z E N IE  spółdzielczości 

po lsk ie j z M iędzynarodow ego 
Zw iązku  Spółdzie lczego jest w ciąż 
spraw ą palącą dla spółdzie lców  p o l­
skich.

N a  licznych  zebraniach protesta­
cy jnych  Spółdzie ln ie P rzem ysłu  L u ­
dow ego i A rtystyczn ego  D olnego 
Ś ląska i O polszczyzny dom agają  się 
w łączen ia  spółdzielczości polskiej 
do m iędzynarodow ego ruchu spół­
dzielczego.

Załoga  Spółdzie ln i „Z o rk a "  w  Cie 
plicach stw ierdza, że d ecyzja  M ZS  
jest w ysoce k rzyw d ząca  dia spół­
dzielczości polskiej.

S zereg  innych spółdzieln i C.P.L. 
i A . z terenu D olnego Śląska i Opol 
szczyzny w ys ła ł pism a z protestem  
bezpośrednio m. in. do spółdzie l­
ców  angielskich, szw edzkich i 
szw ajcarsk ich , członków  M ZS.

W  zw iązku  z zapow iedzian ym i na 
kon iec w rześn ia  obradom i M Z S  w  
Kopenhadze akcja  protestacyjna na 
teren ie  p laców ek  Centrali P rzem y ­
słu Lu dow ego  i A rtystyczn ego  trw a  
i nabiera  coraz w iększego  nasilenia.

C Z Y  O ld -T E J  
T O  T R O C H Ę  N IE  Z A P O Z N O ?

P iek a rn ia  P o w szech n e j S p ó łd z ie ln i 
S p o ży w có w  w  G łu szycy , p ow . W a łb ­
rzych  dostarcza  p ie c z y w o  do sw ego  
sk lepu  sp ó łd z ie lc ze go  w  rob o tn ic zym  
os ied lu  w  G rzm otach  n a jw c ze śn ie j o 
g o d z in ie  10 rano.

Z  tego  p ow odu  m ieszk ań cy  os ied la  
n ie  m ogą  p rzed  udan iem  się do p ra ­
cy  zaku p ić  św ie że g o  p ie c zyw a .

Co na to  PSS?

7, G rzm otów

U R U C H O M IĆ  D Z IE C IN IE C
I  W Y R E M O N T O W A Ć  M IE S Z K A N IA

W ięk szość  p ra cow n ic  Żagańsk ich  Z H  
k ła d ó w  P rzem ys łu  W e łn ia n ego  pozosta-4
w ia  b ez  o p iek i sw o je  m ałe  d z iec i, po-J 
n iew a ż  d y re k c ja  zak ład ów  n ie  zorga-* 
n izow a ła  je s zc ze  d z iec iń ca . W inna ona 
to  u czyn ić  ja k  n a jp ręd ze j. N a le ża ło  
b y  r ó w n ie ż  p rzy śp ie s zy ć  rem on t bu ­
d yn k ów , w  k tó ry ch  m a ją  zam ieszkać  
robo tn icy .

W  c h w ili ob ecn e j b rak  Jest dla ren 
b o tn ik ó w  ok o ło  100 m ieszkań , co m o ­
że  w p łyn ą ć  na o p ó źn ien ie  w yk on a n ia  
p lan ów  p ro d u k c ji w  da lszym  e tap ie  
p ra cy .

K o resp on d en t te ren o w y  , 
f  i ; f E d w ard  A p p e l

Obrazki dolnośląskie

T A J E M N IC Z F , Z N IK N IĘ C IE  
R U C H O M E G O  K IO S K U  

O d 1948 r. na te ren ie  D o lnoś ląsk ich  
Z a k ła d ó w  W y ro b ó w  D rzew n ych  w  
G rzm otach  pow . W a łb rzych , fu n k c jo ­
n ow a ł t. z w ^ k io s k  ru ch om y PS S , w  
k tó ry m  ro b o tn ic y  te g o  zak ładu  zaop a ­
tr y w a li  się  w  kanapk i, s łodycze , na­
p o je  ch łod zące  i p ap ie rosy  

O d dn ia  1 s ierpn ia  b.r. k iosk  z  n ie ­
w y ja śn io n y ch  p o w o d ó w  n ag le  zn ik ! i 
n ie  p o ja w ił  s ię w ię c e j.

C zy żb y  P S S  p rzes ta ła  s ię trosz­
c zy ć  o zaop a trzen ie  m ie js c o w y ch  ro ­
bo tn ików ?

K o resp o n d en t te ren o w y  
A lek sa n d e r  Z an iew sk i

Z  Zagania

Ż A G A Ń  C Z E K A  N A  L E K A R Z Y

D o  n a jw a żn ie js zy ch  b o lą czek  Z aga - 
n ia  n a leży  brak  dosta teczn e j ilo śc i le ­
k a rzy . K ilk u  lek a rzy  i fe lc z e ró w  nie 
m oże  p odo łać  p ra cy , tym  b a rd z ie j, że 
obs łu gu ją  n ie  t y lk o  m iasto , a le  i dość 
io z le g ły  p o w ia t  żagańsk i.

Czego tam nie m a...
NA przep ięknych  terenach po*  

w ystaw ow ych W rocław ia  o* 
tw arto  tak zw any Pprk KuHy.ry.

Tak iego  P a rk u  K u ltu ry  m e  m *  
ani Warszawa, ani żadne inne  m ta* 
sto w kraju. A l"

Czego tam  nie ma..
N ie  m a  tam  koncertów .
N ie  m a im prez artystycznych.
N ie  ma m iejsca do tańca.
N ie  m a rozryw ek dla dzieci.
N ie  m a urządzeń sportow ych.
N ie  m a kawi&rni.
Tiie m a baru m lecznego.
N ie  m a jeszcze bardzo w ie lu  inM 

nych rzeczy, które n orm a ln ie  znaj-ł 
dują się w Parku  K u ltu ry .

N atom iast są wstępy. Za  jtdn tę  
zło tów kę możesz w ejść w ponie~ 
działek na teren P a rk u  K u ltu ry  i 
dow iedzieć się, ie  bar rybny jeut 
zam kn ięty , bo się n ie  „opt c f  
ca“ , a bar mięsny n ieczynny, bn to  
dzień bezmięsny. Za tę cenna wia~ 
dom ość zapłaciłeś złotego i w ych o ­
dzisz. Naw et n ie mogłeś się prze jść  
po n a jp iękn ie jsze j części dawnepG 
w ystaw ow ego terenu  „B “ » gdzie 
w znosił się rom antyczny paw ilon  
ryback i, w zorow a zagroda, paw i'' 
lon  leśn ictw a i zw ierząt fu te rko -. 
w ych. Ten  uroczy zakątek za lesio­
ny, pok ry ty  m ałym i jez io rka m i, 
niezw ykle rom antyczny, pozw ala­
jący na spacer bulw aram i Odry —? 
został oderw any od Pa rku  Kultury*, 
Dlaczego?

N ie  w iem y. Jak na jeden fe lie ton  
nik, pytań zbyt w iele. G rot.

Z  teki reportaiysty

„Dziecinne historie"
K opa ln ia  N ow y Ląd położona  

jes t w od ległości 7 km . od Lw ów ka. 
G órn icy  i ich  rodziny zaopatru ją

U P R Z E J M Y  O B Y W A T E L  —  Przepraszam , k to  z państwa jes t ostatni?

D U S Z A  W  L E T A R G U

Leżąc  a lbo siedząc w  sw oim  pokoju  W oku lsk i m ach i­
naln ie p rzypom ina ł sobie, w  ja k i s.posób ze S k iern iew ic  
pow róc ił do W arszaw y.

O ko ło p ią tej rano ku p ił na dw orcu  b ile t p ie rw sze j k la ­
sy, n ie b y ł jednak  pew n y, czy  tak iego  żądał, czy  dano 
mu go  bez żądania. N astępn ie  w siad ł do przedzia łu  d ru ­
g ie j k lasy i zastał tam  księdza, k tóry  p rzez ca ły  czas 
podróży  w yg lą d a ł oknem , tudzież rudego  N iem ca, k tó ­
ry  zd ją ł kam asze i oparłszy  nog i w  brudnych skarpet­
kach na p rzec iw le g łe j ław ce, spał ja k  zarżn ięty. W re ­
szcie n aprzeciw  sieb ie m iał jakąś starą damę, którą 
tak bo la ły  .zęby, że  n aw et n ie obrażała  się na postępo­
w an ie  sw ego  sąsiada w  skarpetkach.

W oku lsk i chciał porachow ać liczbę  osób jadących  w  
przedzia le  i z  w ie lk im  trudem  zm iarkow ał, że bez n ie ­
go jes t ich trzy, a z n im  cztery . Po tem  zaczął rozm yś­
lać: d laczego trzy  osoby i  jedna  osoba stanow ią razem  
cztery  osoby —  i zasnął.

W  W arszaw ie  opam ięta ł się dop iero  w  A le ja ch  Jero ­
zolim skich, ju ż  jadąc dorożką. K to  mu jed n ak  w yn iósł 
w a lizkę , ja k im  sposobem  on sam znalazł się w  doroż­
ce? O tym  n ie  w ied z ia ł i  n aw et n ic go to n ie obcho­
dziło.

D o sw ego m ieszkania dostał się led w ie  po pó łgodzin ­
n ym  dzw onien iu, choć by ła  b lisko ósma rano. O tw orzy ł 
mu służący zaspany, rozebrany, przerażon y  jeg o  n ag ­
łym  pow rotem . W szedłszy zaś do syp ia ln i W oku lsk i 
przekonał się, że w ie rn y  sługa spał na jego  w łasnym  
łóżku. N ie  rob ił mu jednak  w ym ów ek , lecz  kazał podać 
sam owar.

S łużący, otrzeźw iony, a le i zakłopotany, szybko zm ie­
n ił prześcieradła i poszew ki, W oku lsk i zaś zobaczyw szy 
św ieżo  posłane łóżko n ie p il herbaty, a le rozebra ł się i 
le g ł spać.

Spał do p ią tej po południu, a potem  u m yw szy  się i 
u braw szy jak  do w yjścia , ca łk iem  m im o w o li usiadł na 
fo te lu  w  sa lon ie i drzem ał do w ieczora . G dy zaś na 
ulicach zap łonęły latarnie, kazał podać św ia tło  i p rz y ­
nieść be fsztyk  z restauracji. Z jad ł go z apetytem , popił

Bolesław Prm (276)
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w in em  i  oko ło  pó łnocy znow u poszedł spać.

N a  drugi dzień  od w iedz ił go .Rzecki, a le jak  długo 
siedział i  o czym  rozm aw ia li, n ie  pam ięta. T y lk o  na­
stępnej nocy, k iedy  obudził się na chw ilę , zdaw a ło  mu 
się, że w id z i R zeck iego  z tw arzą  bardzo zafrasowaną.

Po tem  zupełn ie stracił rachubę czasu, n ie spostrzegał 
różn ic pom iędzy  dn iem  i nocą, n ie uważał, ażeby go ­
d z in y  m ija ły  za p rędko albo za w olno. W  ogóle nie 
za jm ow a ł się czasem, k tóry  d la  n iego ja k b y  n ie istniał. 
Czul ty lk o  pustkę w  sobie i naokoło siebie i n ie by ł 
pew n y, czy  n ie  pow iększy ło  się jego  m ieszkanie.

R az  p rzyw id zia ło  mu się, że le ży  na w ysok im  ka ta ­
fa lku  i  zaczął m yśleć o  śm ierci. Z daw a ło  mu się, że 
musi um rzeć, kon ieczn ie na para liż  serca; a le ani 
przeraża ło  go to, ani cieszyło. N iek ied y  z ciąg łego  sie­
dzenia na fo te lu  c ic rp ły  mu nogi, a w ów czas m yślał, 
że  id z ie  śm ierć i z obojętną  ciekawością uważał, jak  
szybko ow o  c ierp ien ie  posuwa się do serca? O bserw ac je  
te ch w ilow o  rob iły  mu ja k b y  cień przyjem ności, ale i 
one ro zp ływ a ły  się w  apatii.

Służącem u nakazał n ie p rzy jm ow a ć  n ikogo; pom im o 
to k ilka  ra zy  od w iedz ił go doktór Szuman.

N a p ierw sze j w izy c ie  w zią ł go  za puls i  kazał poka­
ja ć  język .

—  M oże angielski?... —  spytał W okulski, lec z  wn=t 
opam ięta ł się i w y rw a ł rękę.

Szuman bystro popatrzył mu w  oczy.
—  N ie  jesteś zdrów  —  rzek ł —  co ci dolega?

—  N ic. C zy znow u za jm u jesz się praktyką?
—  Spodziew am  się! —  zaw oła ł Szuman —  a p ierwszą 

ku rac ję  zrob iłem  na sam ym  sobie, u leczy łem  się z ;na- 
rzyc ielstw a.

—  B ardzo p iękn ie —  odparł W okulski. —  R zeck i 
w spom inał m i coś o tw o im  w yleczen iu . —

7 "  R zeck i jes t półgłów ek... stary rom antyk... T o  rasa 
ju ż  ginąca! K to  chce żyć, musi trzeźw o  patrzeć na 
świat... U w aża j no i po ko le i zam ykaj oczy. K ied y  ci 
pow iem , lewe... prawe... prawe... Załóż nogę nn nogę...

—  Co ty robisz, m ój kochany?... _  zapyta ł W okulski.
—  Badam  cię.

—  O!... I  masz nadzie ję  zbadać?
—  Spodziew am  się.
—  A  potem?
—  B ędę cię leczył.
—  Z  m arzycielstw a?
—  N ie, z neurastenii.
W oku lsk i uśm iechnął się i  rzek ł po chw ili:
—  C zy  m ożesz w y ją ć  cz łow iek ow i jego  m ózg i w ło żyć  

na to m iejsce inny?

—  Tym czasem  nie...
—  No, to daj spokój leczeniu.
—  M ogę podsunąć ci now e pragnienia...

■—• Już je  mam. Chciałbym  zapaść się pod ziem ię, 
choć tak g łęboko jak... studnia w  zasławskim  zamku... 
I  jeszcze chciałbym , ażeby m nie zasypały gruzy, m nie 
i m ój m ajątek, i n aw et ślad tego, że k iedyko lw iek  ist­
niałem . O to m o je  pragnien ia, ow oc w szystk ich  poprzed­
nich.

—  Rom antyzm !... —  zaw oła ł Szuman k lep iąc go po 
ram ieniu. —  A le  i to przejdzie.

W okulsk i ju ż  nic nie odpow iedzia ł. G n iew a ł się za 
sw oje  ostatn ie w yra zy  i d z iw ił się: skąd nagle przyszła 
mu taka otwartość?... G łupia otwartość!... Co komu do 
jego  pragnień?... P o  co on to m ówił?... P o  co ja k  bez­
w styd n y  żebrak  odsłonił sw oje  rany?

P o  w yjściu  doktora  spostrzegł, że coś się w  n im  zm ie­
n iło; oto, na tle  dotychczas bezw zględne j apatii, p o ja ­
w iło  się jak ieś uczucie. B y ł to bezim ienny ból, z po­
czątku bardzo m ały, k tóry  szybko pow iększy ł się i  sta­
nął w  m ierze. W  p ierw sze j ch w ili można go było  po­
rów nać do delikatnego ukłucia szpilką, a później do ja ­
k ie jś zaw ady  w  sercu n iew iększej od "laskow ego o rze­
cha. Już ża łow a ł apatii, k iedy przyszło mu na m yśl zda­
r ta  Feuchterslebena: (c iąg  dalszy nastąpi)

się. o racze j ch c ie liby  zaopatry »  
wać się w loka ln e j Spółdzieln i Sa­
m opom ocy  C hłopsk ie j. W  sklepie 
jednak poza stęch lym  pow ietrzem  
i n iesprzą tn ię tym i resztkam i po  
dawno sprzedanym  tow arze n ie m a  
absolutn ie niczego.

K ie row n iczka  sklepu słucha w ie ­
czoram i radia, a w dzień jeździ na 
row erze.

N a  d rzw iach przedsiębiorstw a
stale w isi kłódka i p isem ko nastę­
p u ją ce j treśc i: „Sk lep  zam kn ięty  z 
pow odu  służboiueoo w yjazdu". L u ­
dzie dziw ią się, że sklep służbowo 
w yjeżdża  i czekają  codzienn ie  na 
jego  pow rót.

W e Lw ów ku  —  przecież m ieście  
pow iatow ym  —  nie m a dotychczas 
ani jednego żłóbka.

M a tk i zab iera ją  do pracy  sw oje 
pociechy  lub bez żadnej op iek i za* 
m ykają je  w dom u.

O jeow ie  m iasta, tasiadający  tt» 
Prezyd ium  M R N , w idoczn ie  n ie  
p rze jm u ją  się „d z iec in nym i /listom 
r ia m i".

Pow ia t i m iasto Bystrzyca che# 
ru ją  na brak jarzyn. W  m ieście pn 
w ygórow anych cenach m ożna je  
nabyć na ta rgu  u p ryw atnych  
sprzedaw ców , ale w teren ie  obsłu ­
giw anym  praw ie w yłącznie przez  
C en tra lę  O grodn iczą  —  pom id orów , 
kapusty czy innych  m archew ek  
trzeba szukać na lekarstw o.

Czy nos ic ie la m i ja rzyn ow ej cho* 
roby n ie  są przypadkiem  kieraw ni-i 
cy C en tra li?

B udow lane Przeds ięb iorstw o Pr>* 
w iatow e z Je len ie j C ó ry  p rzep ro ­
wadza rem on t ob iek tów  m ieszkaU  
nych w P ław kow icach  pod L w ó w * 
kiem .

B lisko  500 rob o tn ik ów  zakw ate­
row ano na m ie jscu . Każdy destał 
własne łóżko, b ie liznę  pościelow ą i 
koc. Za troszczono się rów nież o 
w ikt. Szkoda ty lko , że b loczk i na 
śniadanie, obiad  i ko la cję  można  
otrzym ać do godziny 16-tej. R o b o t­
n icy  w tym  czasie za jęci, pozostają  
przez dzień następny bez ap row i­
zacji.

D ow cipn ie  rów n ież  rozw iązand  
p rob lem  tzw. h ig ieny . Zbiorotuą u- 
m yw aln ię  stanow i jedyny kran u - 
rnieszczony na dziedzińcu. K i lk u ­
set rob o tn ik ów  czeka w ogonku  na 
nie m in era ln ą  wodę. N iek tó rzy  na 
znak pro testu  przesta li się m.yć. 
W iększość jednak pogodziła  się i  
losem , bo podobno w k ie ro w n ic  
tw ie ręką rękę m yje.

J O Z E F  M U Ś Z K A i



SIERPIEŃ
Środa

Jana

W schód słońca —  godz. 4,33 
Zachód słońca —  godz. 18,35

Spacerkiem
? ° { $  

W ROCkAW il

Uprzejmość
r  TPR Z E JM O S C  —  to p iękna
U  rzecz. O  p ięknych rzeczach jes t 

bardzo p rzy jem n ie  pisać. R ozu m u ­
jąc w ten  sposób, dojdziem y do 
wniosku, że napisanie „Spa cerku " 

o pracy sprzedam  
czyni w  kiosku 
„Ruchu"  przy ul. 
Podw ale Św idnic - 
kie  stanowi dla 
nas dużą p rzy jem ­
ność.

Bo uprzejm ość  
sprzedaw czyni te ­
go kiosku  jest na­
praw dę godna ser 
decznej pochwały. 
U prze jm ość ta, to 

,n ie przypadkow y  
i  uzależniony od dobrego hum oru  
uśm iech, lecz rze te ln y , zawsze je d ­
nakowy stosunek do k lienta i w i­
doczna troska o ja k  najlepsze  ob­
służenie go. I  taka właśnie u p rze j­
m ość godna jest na jw iększe j po ­
chwały.

Sprzedaw czyni z „R u ch u " przy  
Podw alu Ś w id n ick im  składamy 
serdeczne g ra tu lacje  N iech  p rzy j­
m ie  je  od w szystkich przechodniów  
zaopatru jących się w papierosy i 
gazety w je j  kiosku. N iech  p rz y j­
m ie  je  o i  nas w raz z w iązanka  
„spacerkow ych " pozdrow ień i ży ­
czeń dalszej ow ocnej pracy.

(A n a )

N&uczyd@/siwo —- m o to re m  re w o lu c ji  k u ltu ra ln e j

Problem wychowania młodzieży
w duchu socjalistycznym

Dziś
w Hali Ludowej
wysłqpi

Rumuński Zespół
Pieśni i Tańca

nia. N au czycie le zebrani w  sekcjach 
według swych specjalności bądą o- 
mawiać najlepsze sposoby zapozna­
nia i związania m łodzieży z osiąg­
nięciami i zadaniami Planu 6-letnie- 
go i z ogromem zmian, które plan 
ten wnosi w  nasz byt narodowy.

H. M.

[ )  Z!S o godz. 19,30 wystąpi • 
Hali Ludowei 160-osobowy Ze­

spól Pieśni I Tańca Rumuńskie! Re­
publiki Ludowe] —  laureat Świato­
w ego Zlotu M łodzieżow ego w Ber­
linie.

Nieznana w  Polsce orkiestra „ta- 
rafowa'' (skrzypce, cymbały, kobzy) 
akompaniować będzie podczas licz ­
nych występów  solistów.

„Muszamaua", „H ora ” , „C odru le” , 
„Ouasul” —  oto nazwy tańców i 
pleśni, które podziwiać będziem y w 
Hali Ludowei dziś o godz. 19,30.

  (W -y )„Żartownisie**
p i Z I Ę K l  os tre j w alce, jaką spo'
U łe c z e ń s tw o nasze w ypow iedzią - 

to pladze a lkoholizm u, w idok p ija -  I 
rteso, aw anturującego się i  zacze­

p ia jącego prze­
chodniów  osobn i­
ka należy już  do 
rzadkości.

M im o  to  zda­
rza ją się jeszcze 
w ypadki. u> któ­
rych zalany w p e ­
stkę ,.żartow n iś“ 
zakłóca spokój p «  
b liczny  i w m n ie j 
lub w ięcej u p rz e j­
m y sposób bawi 
swe otoczenie.

Spraw a ta szczególnie n iem iło  
wygląda w w ozach tram w ajow ych , 
gdzie spokojny pasażer nie ma po 
prostu  m ożności pozbycia się tow a­
rzystwa p ijaka  i zm uszony jes t a l­
bo wysiąść albo w  dalszym  ciągu 
w ysłuchiw ać jeg o  gorszących czę­
sto ep itetów .

O tóż jesteśm y zdania, ie  u> ta ­
k ich  wypadkach z tram w a ju  n ie ­
zw łocznie i kategoryczn ie  pow in ien  
w yjść p ijak , a n ie „ indagow any" 
przez niego pasażer.

In nego zdania jest konduktorka  
N r  904, k tóra  w d niu  19 bm. w 
tram w a ju  lin ii  N r  4 m im o  k ilk a ­
k ro tn i:j in te rw en c ji pasażerów  nie 
chciała w yprosić z tram w a ju  o rd y ­
narn ie  zachow ującego się pijaka.

Postępowanie konduktorki Nr 904 
uw ażam y za niewłaściwe i p rosi­
m y d yrekcję  M P K , aby wydała 
swemu personelow i kategoryczną  
in s tru kc ję  w spraw ie zachowania 
s<ę w zględem  chuliganów , awan­
tu rn ików  i p ijaków  w wozach 
tra m u a jow ych . 'A n a )

Osobliwość
S P A C E R K I“  przedstaw iały ju ż  

swoim  C zy te ln ikom  różnego  
rodzaju okazy, znajdow ane w a rty ­
kułach spożywczych.

W  dni u w czora j 
szym ko lekc ja  na­
sza powiększyła 
się o jeszcze je d ­
ną osobliw ość —  
kaszę m annę z ro ­
bakami, zakup io ­
ną przez ob. H. Z. 
w sklepie P S S  
N r 147.

M ałe, b lad oró ­
żowe i  tłuściu t­

kie, podobne do 
gąsieniczek  stw o­

rzonka ze strachem  dawały nurka  
na nasz w idok, kiedy rozsypaliśm y  
kaszę na papier.

P o  w yglądzie i jh  m ożna p rzy - 
pm zezs.', żc proćak '. je t t  pożyw ny  
i  smaczny. Z  ti f,o  samego w idocz­
n i ’ założenia w ychodzi z pew no- 
śc>c < ierou i:ik iW o P S S -u , sprzeda­
jąc  tego rodzc.ji tow ar.

Naszym  zdaniem  takie w ypadki 
n ie są jednak p rzy jem n e i w p rzy ­
szłości radzilibyśm y P S S -ow i ich  
się wystrzegać.

(ag)

• Zamek piastowski
0 Sędziwy park
• Klasztor Cystersów

Atrakcyjna
wycieczka PTTK
do Henrykowa
W R O C Ł A W , w  prom ieniu około 

50 km, otoczony jest c iekaw y­
m i pod w zglądem  turystycznym  i 
zabytkow ym i m iejscowościam i, jak 
Brzeg, Z iębice, Oborniki, Ząb kow i­
ce, H enryków , które jednak mało 
znane są w rocław ianom .

Realizu jąc swój plan jak n a j­
szerszej propagandy turystycznej 
w śród św iata pracy, Po lsk ie T o w a ­
rzystw o Turystyczno K ra jo zn aw ­
cze, opracowało na najbliższą przy 
szłość program  w ycieczek  krótko- 
dystansowych, które um ożliw ią u- 
czestnikom zapoznanie się z k ra j­
obrazem  i zabytkam i w n a jb liż ­
szej okolicy W rocław ia.

W  nadchodzącą n iedzielę P T T K  
organ izu je ciekaw ą w ycieczkę do 
Henrykowa.

M iejscow ość ta. jedna z  n a j­
starszych na Dolnym  Śląsku, —  
znai^a jest z przechow yw ania 
s łynnej K s ięg i Hcnrykowskie.i, 
która zaw iera  p ierwsze po po l­
sku napisane zdanie.

Ruiny zamku piastowskiego, 
klasztor Cystersów  i piękny park, 
z rzadk im i gatunkam i drzew , —  
w arte  są rów n ież obejrzenia. 
Zgłoszenia na w ycieczkę do dnia

1 września, godz. 12, przy jm u je od­
dział P T T K  —  ul. N ow y  T a rg  6, po 
kój 147. ( _ )

Przodownica nauki —  absolwent­
ka Liceum Pedagogicznego TPD ob. 
Oleksińska, jako auczycielka szkoły 
TPD Nr 54, za parą dni rozpocznie 
swe zaszczytne posłannictwo w ycho­
wania młodzieży. Do niej i do 67 
je j ko legów , którzy powiększają ka­
dry wrocław skiego nauczycielstwa 
odnoszą się słowa przewodniczącego 
M ie jsk iej Rady N arodow ej ob. Bar­
czyka.

O tw ierając III ogólnopolską kon­
ferencję nauczycielską, ob. Barczyk 
powitał serdecznie wstępujących do 
zaszczytnego i odpow iedzialnego za­
wodu ludzi, kłórym Polska Ludowa 
powierza swój najw iększy skarb —  
dziecko.

Ze swej strony M iejska Rada N a ­
rodowa zajm ie się sprawami byto­
w ym i m łodego nauczycielstwa, ofia ­
rując wszystkim  mieszkania we 
W rocławiu.

I
W Y C H O W A W C Z E  Z A D A N IA  

SZKOŁY

W  dalszym ciągu zebrani w ysłu­
chali obszernego referatu k ierow n i­
ka W ydzia łu  Ośw iaty Prezydium 
MRN —  ob. Ferta, pt. „Zadania 
szkoły w wychowaniu dzieci i m ło­
dzieży” .

Prelegent przypomniał zebranym 
słowa Prezydenta, w ygłoszone na 
Ul Z jeżdzie ZNP, które w ytyczy ły  
jasno drogę nauczcielstwa polskie­
go.

„Podrastające dziś pokolenie 
kształtować już będzie życ ie no­
w ego społeczeństwa socjalistycz- I 
nego. D latego tak w ie lk ie  zadania j 
stoją przed naszą szkołą i przed i 
naszym nauczycielstwem —  zada­
nia wychowania now ego człow ie­
ka socjalistycznego. W pojen ia  
m łodzieży moralności socja listycz­
nej".
Nasz ideał pedagogiczny —  stw ier­

dził ob. Fert, to w ychowanie mło­
dzieży na ludzi, umiejących praco­
wać i kochających pracę, którzy bę­
dą dobrymi patriotami i zarazem 
internacjonalistami, żyw iącym i uczu­
cie przyjaźni do bratniego Związku 
Radzieckiego.

DYSKUSJA

Po referacie i powitaniu uczestni­
ków konferencji przez delegacje 
m łodzieżowe w yw iązała  się dysku­
sja. Dwudziestoletni nauczyciel ob. 
Sapała, który w tym roku opuścił- 
progi Liceum, tak mówi:

—  Na czoło zagadnień w ycho­
w aw czych wysuwa się kwestia 
pracy organizacji m łodzieżowych 
w  szkole, zwłaszcza ZMP i harcer­
stwa. N ie  zapominajmy, że ZMP- 
owcy, pomocnicy Partii zaprawia­
ją  się do w ypelnan ia  swych pó­
źniejszych zadań właśnie na ławie 
szkolnej. Trzeba w ięc zapewnić 
organizacjom  uczniowskim jak 
najlepsze warunki działania, o to­
czyć je  troskliwą opieką i w y zy ­
skać olbrzym i zapas energii i za­
pału m łodzieżowego dla dobra o j­
czyzny, budującej socjalizm.
Drugi dzień obrad III ogólnopol­

skiej konferencji pośw ięcony bę­
dzie również problemom wychowa-

Spotkanie Czytelników
z M arią  Wardasówną
—  autorką „Wyłomu"
Wo j e w ó d z k i  Dom  K u ltu ry  

organ izu je w  dniu 30 sierpnia 
o godz. 18-tej ciekaw ą im prezę l i ­
teracką.

B ędzie to w ieczór dyskusyjny na 
tem at pow ieści „W y ło m " —  M arii 
W ardasów nej, w  k tórym  w eźm ie 
udział autorka.

M aria  W ardasówna jes t córką 
biedniaka w ie jsk iego  * Podhala. 
Jeszcze w  n iedaw nym  okresie 
sanacyjnym  nie umiała ona ani 
czytać ani pisać.

Obecnie w  Polsce Lu dow ei 
zdolności W ardasów nej znalazły 
o tw artą  drogę. „W y ło m " jest 
p ierwszą pozycją  pow ieściow ą 
autorki.
S łow o wstępne w ygłos i red. T. 

Lu togn iew ski.
N ajlepsze w yp ow iedz i w  dysku­

sji zostaną nagrodzone. P rzew idzia  
ne jest rów n ież bezpłatne losow a­
nie książek.

K s iążkę pt. „W y ło m " można w y ­
pożyczyć w  b ib liotece W oj. Domu 
Ku ltury , przy  ul. M azow ieck ie j 17.

R. H

E G Z A M IN Y  na wyższe ucze ln ie  rozpoczęte! W  skupieniu i z u - 
^ w a g ą  przystępuje m łodzież do : x,-żer.ia sp ra " c 2 dania z zaso­

bu pos ia d ti jjch  w iadom ości, koniecznych ( o  rozpoczęcia  studiów. 
Na zd jęciu : kandydaci na W ydział Hum anistyczny piszą pracę  
egzam inacyjną na tem at zw iązany z obranym  k ie ru rk ic .n  studiów.

w przechowalni 
dzieci
na placu Solnym

P R Z E C H O W A L N IA  dzieci — ze- 
staw ien ie tych słów  brzm i tro­

chę dziwnie. A le  pacjentki p rzy­
chodni Zakładu Leczn ictw a  P ra ­
cowniczego przy pl. Solnym , uda­
jąc się na zabiegi, z pełnym  zau­
fan iem  oddają do „przechow an ia " 
sw oje  pociechy.

Podobne placów ki znajdu ją  się 
rów n ież w  przychodniach Z L P  
przy ul. D obrzyńsk iej i pl. E n ge l­
sa. O dw iedzam y przechow aln ię na 
pl. Solnym .

Pod ścianami stoi rząd m alu t­
kich łóżeczek, w  których smacznie 
śpią najm łodsze oseski.

Starsze dzieci spacerują w  stoja­
ku. Inne z zapałem  budują „N ow ą  
Hutę". O czyw iście z k locków. Od 
czasu do czasu któreś z n iem ow ­
ląt zaczyna głośno upom inać się o 
jedzenie. W tedy piastunka wkłada 
do rozkrzyczanych ust smoczek i 
głos cichnie.

Dużym  utrudnieniem  jest fakt. 
że każda m atka musi sama sta­
rać się o mleko. Czy Z L P  nie 
m ógłby spow odow ać przydz ie le ­
nia dla przechow aln i odpow ied­
nich ilości m leka?
G dy pytam y 3-'etn ią  Zosię K lo -  

tech, czy jest je j dobrze, d z iew ­
czynka chw ilę zastanawia się, a 
następnie m ów i —

—  Bardzo dobrze.
Zapew ne to samo m yślą pulchne 

oseski, ty lko  jeszcze nie um ieją te ­
go w yrazić. (BB )

Z a  kilka  dni mija

ostateczny termin zgłoszeń
na przydział iręgla

P rz e s z ło  8 .0 0 0  osób
zaopatrzyło się już w opał na zimę

Î E D N Y M  z najw ażn iejszych  problem ów  bytow ych  obecnej 
** chw ili jest sprawa szybkiego i sprawnego zaopatrzenia ludności 

w  opał na zimę.
A k c ja  ta prowadzona przez PSS i M H D  zapoczątkowana została z

końcem czerwca br.

O BW IFS7CZEM A Z G U B IO N O  odcin ek  
w ym e ld o w a n ia  na naz­
w isk o  G o łąbek  A lfr ed a .

amg

WOLNE POSADY

O g ł o s z e n i a  d r o b n e
H A N D L O W E iZ G U B IO N O  k s ią żeczkę  

*i w o jsk o w ą  W K R  Sw id
* nica, na n azw isko  G o-
• łęb iow sk i M arian . 3875P1

P O T R Z E B N A  n a tych ­
m iast gosposia  na do­
brych  w arunkacn . K iz y  
k i, K asztan ow a  6 m. 6. 
J. K ry n ic k i.  3873p

P O T R Z E B N A  pom oc do 
m ow a, ul. S ta lina  12 rn. 
1. Z g łoszen ia  od  4 —  fi 
pp. 3858 g

S K R A D Z IO N O  leg . Z w  
Zaw ., s łużbow ą, Z M P , 
G olucka W acław a.

387Gp

Z G U B IO N O  przepu stkę  
w e jś c io w ą  na teren  ko 
szar na n azw isko  K a c z ­
m arska Zuzanna. «:877p

Z G U B IO N O - p ra w o  w ła  
sności na m eb le  na naz 
w isko  D en is Józe f. 3878p

F A C H O W C Y  P O S Z U K I W A N I

P O T R Z E B N A  sam odzie l 
na gospodyn i d o  m a łe ­
g o  gospodarstw a  w ie j ­
sk iego  W roc ław . Z g ło ­
szen ia do ..Słowa** pod 

S am od z ie ln a ". 3G6lg

P O S Z U K U J Ę  sam odzie l 
ną gospodyn ię  na do ­
b rych  w arunkach . Bar 
l ic k ie g o  29 m. 11. 3865*

LO K  Al.E

Alkohol  —  

Twój w ró g

P O S Z U K U J Ę  pokoju  
su b loka torsk iego , o fe r ty  
,,S ło w o "  pod  „J .L .T . "

38668

I S Z A F Ę  tr z y d rzw io w ą  
ku p ię . Z g łoszen ia  ,.Sło- 
w o "  pod ,,M eb low a  *.

3350g

' S P R Z E D A M  akordeon  
80 basów , ul. K n ia z io - 
w ic za  8 m. 18 od godz. 

(14-tej. 3357g

I S P R Z E D A M  s to łow y  
[(d ęb ow y  k om p le tn y ) ul.
I W y b ick ie g o  12 m. 1. —j 
godz. 18— 20. 3860g'

i_______ /1; u b y_________

Z G U B IO N O  le g ity m a -1 
'c ję  Z w . Z aw . P rac . Drol 
gow ych , m e tryk ę  ślu-' 

Ibu, leg. Z w . Sam. Cn.1 
W yd an ą  p rzez  P Z G S  
Z ą b k ow ice  Si. na naz-] 

Iw isko  R up W o jc iech . j 
387 lp

IzGUBIONO leg . N r. 
.46303 w ydan ą  p rzez  Zw .) 
Zaw . w  K łod zk u  na 
n azw isko  M artyn ow sk i! 
M aksym ilian . 3863g:

SKRAD ZIO NO  kartel 
m eldunkow a, les. Z w. 
Z aw . s łużbow ą, K w :a t- ! 
jkow sk i A n d rze j. K w ia t 1 
kow ska  Lu d w ik a . 3559g,

W Y K W A L IF IK O W A N Y C H  M U R A R Z Y . C IE Ś L I. 
O R A Z  R O B O T N IK Ó W  N IE W Y K W A L IF IK O  W A  
N Y C H  zatrudn i n a tychm iast B udow lan e P r z e d ­
s ięb io rs tw o  P o w ia to w e  w  T rzeb n ic y . W y n a g ro ­
d zen ie w ed łu g  układu zb io ro w eg o  fila bu d ow ­
n ictw a. Z g łoszen ia  p isem ne lub osobiste w  
D zia le  P erson a ln ym  B .P .P . w  T rzeb n ic y  ul. 
R ooseve lta  N r. 8. 3855k

1 G ŁÓ W N E G O  K S IE G O W E G O  (S T A R S Z E G O )' 
zatrudn i zaraz Pań stw ow a  F ab ryk a  Ś w iec  w  
S zp ro taw ie . Z g łoszen ia  osob iste  w zg l. p isem ne, 
k ie row ać  do D y re k c ji F a b ryk i. 38531c|

K IE R O W N IK  A D M IN IS T R A C Y J N Y , S T E N O T Y - 
P IS T K I,  M A S Z Y N IS T K I ,  R A C H M IS T R Z E  i IN ­
S P E K T O R Z Y  poszuk iw an i. Z g łoszen ia  osob iste 
p r zy jm u je  Sekcja. K ad r P P K  „R U C H ”  W ro ­
cław , ul. O ław ska 10/11. 287iłk

S K R A D Z IO N O  ks iążecz 
kę w o jsk ow ą  R K U  K io  
d zko. N r. 0623429
k a itę  m e ldu nkow ą
w ydan ą  p rzez  G R N  N r. 
18885 na n azw isko  Rup, 
W o jc iech . 3872p

Z G U B IO N O  k s ią żeczkę  
w o jsk o w ą  R K U  Jelen ia  
G óra , ka rtę  m e ldu n ko ­
wa. d e le ga c ję  P K S . do­
w ód  wpłat?/ ns Z Z T  na 
nazw isko B arc in sk i Kai 
Łirnierz. 3874p*

M U R A R Z A . C IE Ś LĘ . D E K A R Z A , 7-rli R O B O T ­
N IK Ó W  zatrudn i n a tychm iast S ek c ja  In w es ty ­
c ji  C .P .L . ł A .  R yn ek  Z i .  Z g łoszen ia  godz. p—15

3880k

Z A M IE N IĘ  5 p o k o jo w e  
k o m fo rto w e  m ieszkan ie 
S zczecin  — śródm ieście , 
na podobne w zg lęd n ie  
m n ie jsze  w e  W roc ław iu  
lub ok o lic y . O fe r ty  ,.s łó  
w o “  pod „Szczecin**.

M S 7 g

N A U K A ________

rR Z Y  M IE S I ECH NE  no­
w oczesne ko iesponden- 
c y jn e  kursy k s ięgow o ­
ści. Łódź — skiytka iw» 

3278n

Celem  sprawnego przeprow adze­
nia dostaw  i rozdziału w ęgla, W ro 
cław  został podzielony na k ilka ­
dziesiąt, obwodów .

Odbyta w  tych dniach kon feren ­
cja k ierow n ików  D zieln icowych 
B iur Obw odow ych  PSS-u, odsłoni­
ła szereg bolączek i niedom agań w  
dotychczasowym  system ie prac.

Zdarza ły  się w ypadki, że p rze­
wodniczący poszczególnych b loków  
odm aw ia li zgody na zatw ierdzen ie 
w n iosków  o przydział, tłumacząc 
się, że sprawa ta do nich nie na le­
ży.

N a jw ięce j rek lam acji zgłoszono 
co do ilości przydzielonego węgla, 
m yln ie in terpretu jąc postanowienie 
M in isterstwa Gospodarki Komu 
nalnej.

K a żd y  m ieszkaniec posiadają 
cy jeden pokój, o trzym u je 400 
kg w ęgla. Jeżeli w  tym  pokoju 
m ieszka w ięce j niż jedna osoba 
(3, 4 itd.), to otrzym ują  one na 
to pom ieszczenie w  sumie 500 kg.

Podobnie przedstaw ia się spra­
w a z tym i osobami, które zajm ują 
kilka pokoi. Jedna osoba zam iesz­
kująca dwa pokoje o trzym u je ty l­
ko 400 kg, a nie jak  sobie m ylnie 
w yobrażano po 500 kg na pokój—  
to jest jedną tonę.

Do drażliw ych  kw estii należy 
za liczyć jakość otrzym yw anego 
w ęgla. D la zorientow ania poda je­
m y, że do pierwszego gatunku 
zalicza się nie tylko duże bryły, 
ale rów nież kostkę i orzech, przy 
czym  ilość miału może dochodzić 
do 15 proc.

Zdarzało się również, że woźnica 
zam iast zapłaconych 400 kg przy­
w oził 300 a zanieczyszczenie się-ga- 
ło 30 proc.

W  takich wypadkach należy 
zwracać się z rek lam acją  do punk­
tów  sprzedażnych, w zględn ie do 
Centrali Zbytu Węgla.

Ogółem  w  33 składach należą­
cych do PSS pobrało w ęg ie l prze 
szJo 8000 osób.

Pon iew aż term in w ykupienia 
przydziału w ęg ls  upływ a w  tych 
dniach, przeto ci, k tórzy  dotąd nie 
zatroszczyli się o zaopatrzenie sw o­
ich piw n ic w  opal na zimę, w inni

68 kiosków
i kilka sklepów
warzyy, niczo-owocowych
uruchomi PSS
na peryferiach m:asta
^"■ELEM sprawniejszego zaopatrze- 

nia świata pracy w warzywa i 
owoce, PSS uruchamia w łych 
dniach na terenie W rocław ia 60 no­
wych, ruchomych punktów sprze­
dażnych oraz ki!ka sklepów w arzy­
wni czo-owoco w y  ch.

Przy rozmieszczeniu tych placó­
wek wzięto pod uwagę przede 
wszystkim peryferie miasta, zamiesz­
kałe przez robotników dzielnice:
Grabiszynek, Psie Pole, Stabiowice, 
Ciążyn, Osobowice i inne. (ag)

w e w łasnym  interesie *glos!ć się 
jak na,(szybciej do swych D rieln i- 
cowych Biur Opalowych i zakupić 
praypadającą im czcść, jędyż po 11- 
p ływ ie  term inu żadne rek lam acj* 
nie będą uwzględniane. (a j)

f^ N O T A T fc iK

★  W  D N IU  29 bm . o godz. 16-e| 
w M ie jsk im  K om itec ie  K u ltu ry  F i­
zy c zn e j (P la c  So lny  ] « .  i i  p ię tro ), o d ­
b ędzie  się p os iedzen ie  p rzew od n ic zą ­
c y ch  kół, k tó rzy  ni«* h y łi ob ecn i na 
od p raw ie  w  M ie jsk im  K om itec ie  K u l­
tu ry  F iz y c zn e j w  dniu 24 hm.

★  IV' Z A R Z Ą D  D z ie ln ic o w y  Z M P  
W yd z ia ł H arcersk i, zaw iadam ia , że 
dn. 30 bm . (c zw a rtek ) o godz. 17-ej 
w  loka lu  ZD  Z M P  p rzy  nl. P od w a le  
M ik o ła jsk ie  14, odbędzie  .sie o d p ra ­
w a  p rzew od n ik ów  d rużyn  harcersk ich  
e ta tow ych  i spo łecznych  oraz ak tyw u  
Z M P  pracu jącego  na odcinku h a rcer­
skim  na te ren ie  IV  D z ie ln icy .

★  Z A K Ł A D  C H E M II O G Ó LN E J  
U n iw ersy te tu  W roc ław sk iego  zaw ia d a ­
m ia , *e  rep e ty to r ia  z Chem ii O gó ln e j 
d la stu den tów  I roku O ddzia łu  S to ­
m a to log iczn ego  i M ed ycyn y  W eter . — 
rozp oczyn a ją  sie dnia J. IX . br. w 
Z ak ład z ie  C hem ii O gó ln e j ul. N o rw id a .

Dok ładne te rm in y  egzam in ów  będą 
podane p óźn ie )

★  W  SO B O TĘ  dnia i w rześn ia  
godz. 18.31) nastapi inau gu rac ja  Im prez 
W roc ła w -S to lic y .

W  paw ilon ie  „G astronom ia** na te ­
renach  w ys ta w ow ych  „ A “  im preza  
ro z ry  w k o w o -a r ty s ty c zn a :

NO C  W  R Y T M IE  O P E R E T K I
I V7. —  p rem iera  program u  kabaretu

lite ra ck iego
I I  cz. — opere tkow ą  zabaw a taneczna.

§WfB0WfSKA

T E A T R Y
M ŁO D E G O  W ID Z A  — „W od ew U  W ar 

szaw sk ł“  godz. 19,30.
W Y S T A W Y
M U Z E U M  Ś L Ą S K IE  — pl. W o jew ó d z ­

ki — ..G aleria  m alarstw a po lsk iego  i 
sztuka ś lą sk a " ; „T ech n ik i szkła a r­
ty s ty c zn ego ".

A R C H IW U M  P A Ń S T W O W E  — ul. 
ska 2 — „P o lsk ość  Ś ląska w  doku ­
m en tach ".

K IN A
S L A S K  —  ..P ra ja  roku 13*3“  prod. 

czesk.. godz 16. 18.15. 20.P.O.
S C A L A  — ,,Slub z p rzeszk od am i" prod. 

czesk.. godz. lfi, 13. W.
P R Z O D O W N IK  — ,.Pan H abetin  o d ­

ch o d z i"  p iod . czesk., godz. 16. 13, 20.
W A R S Z A W A  — , D ziś o w p ó ł do j e ­

d en a s te j"  prod . czesk., godz. 15.13, 
18, 20.15.

PO K Ó J  — ,,15-letni k a p ita n " prod .
radz., godz. 16. 13, 20

P Ó L O N IA  — ..W iosna w  S ak en ie " 
prod. radz., godz. 16, 18. 20.

P IO N IE R  — „S k a rb "  prod. polsk.. g. 
1S, 18 20.

T Ę C Z A  — „W e s o ły  ja rm a rk "  prod.
radz., godz. 15.45, 18, 20,15.

F A M A  — „D z ie c i kap itana G ra n ia " 
prod. lddz., godz. 20.

R O B O T N IK  — „S ia te k  D e rb en t" prod. 
radz., god? 18. 20.

L E T N IE  — „Słom ce w sch od z i"  prod.
w łosk.. godz. 20.

P IO N IE R  — A k tu a ln ośc i — godz. 15. 
★

O G RÓ D  Z O O L O G IC Z N Y  — o tw a rty  od 
godz. 9__ 19.

N O C N E  D Y Ż U R Y  A P T E K
S PO Ł . N r. 3, pl. P K W N  2.
S P O Ł . N r. 5, ul. S talina 51
S PO Ł . N r. 12, ul. P iastow ska  36.
S P O Ł  N r. 142, ul. M ik o ła ja  46.
SPO Ł . N r. 19, ul. S redzka  53 — L e ś ­

nica.
O STRE  D Y Ż U R Y  S Z P IT A L I
K L IN IC Z N Y  N r. 3 (ch iru rg , i w ew n .) 

ul. F on ia tow sk iego  2
M IE J S K I N r  5 (p ed ia tr.)
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to glóirnę zadanie 
polskiej szkoły

TDĄDZCIE motorem wspanialej i wielkiej rewolucji kulturalnej, po- 
mnażajciB Jej twórcze wysiłki".

Znamienne słowa Prezydent* Rzeczypospolitej Bolesława Bieruta zdo­
biące scenę Teatru Polskiego przy ul. Zapolskiej czytają i  uwagą mło­
dzi absolwenci Liceum Pedagogiczne go, którzy dziś po raz pierwszy 
biorą udział w sierpniowej konferencji nauczycielskiej.

T E C H N IK A  N O R M O W A N IA , D Z IE S IĘ C IU  
S L U S A R Z Y  M A S Z Y N O W Y C H  L U B  C H Ł O D N I­
C Z Y C H , T O K A R Z A , D W Ó C H  E L E K T R O M O N - 
T E R Ó W  za tru dn i n a tychm iast C en tra ln y  Z arząd  
P rzem ys łu  M lecza rsk iego . Sk ładn ica  Zasobów  
w e  W roc ław iu . Z g łoszen ia  — S ekc ja  Person a l- 
na. Sk ładn ica  Zasobów , ul. S łodow a 13. 3354k

S P Ó Ł D Z IE L N IA  IN W A L ID Ó W  P R A L N IA  I 
F  A  R B IA R  N  J A , IM . ..22 L IP C A "  P R Z Y  U L. Be- 
N E D Y K T Y N S K IE J  P6 p rzyp om in a  szp ita lom ,' 
in sty tu c jom  oraz  zak ładom  zb io ro w ego  w y ży - ! 
w ien ia . ze w  zw iązku  z n adchodzącym  o k re ­
sem  z im ow ym , n a leży  już. teraz dla u n ikn ięc ia ' 
zw ło k i w  w ykonan iu  nadsyłać do pran ia  i czy  
szczen i? kom b in ezon y  zw y k le  i w a tow an e , koce, 
p rześc ierad ła , s e rw ety , fa rtu ch y  b ia łe  i ko io- 
row e, ręczn ik i, poszew k i, f ira n k i o ra z w szel-j 
k ie g o  rodza ju  obrusy. Z am ów ien ia  p r z y jm u je 1 
K an to r p rzy  ul. B en ed yk tyń sk ie j 26 od g od z .1 
7-m ej do godz. 15-tej cod z ien n ie  op rócz  n ie -1 
d z ie l. 3856k

U N IE W A Ż N IA  S IĘ  Z A G U B IO N E  Z A S W IA D - I  
(Z E N IE  M IN IS T E R S T W A  K O M U N IK A C H  —
u p ow ażn ia jące  C Y R K  N r 3 do n abyw an ia  b i­
le tów  u lg ow ych  (33 proc.) na p rze ja zd  k o le ją  
p ra cow n ik ów  C yrku  N r 3. 38Klk

Pierwsza próba



Wycieczka
do Rybnika

\ \  SZYSTKIM amatorom sportu 
’ ’  żużlowego komunikujemy, 
że Sekcja Motorowa wrocław­
skiej Spójni organizuje w nie. 
dzielę 2 września wycieczkę po- 
ciągiem popularnym do Rybnika 
na zawody żużlowe o mistrzostwo 
ligi Górnik —  Spójnia Wrocław.

Cena przejazdu wraz z biletem 
wstępu wynosi 25 zt. Zgłosze­
nia zbiorowe 1 indywidualne 
przyjmuje PBP Orbis (Rynek) 
dziai Turystyki.

Odjazd l W rocławia nastąpi 
w niedzielę w godzinach ran. 
nych —  powrót tego samego dnia 
wieczorem. Godzinę odejścia 

pociągu podamy w  następnym 
komunikacie. (ZUK).

Sfflwo Str. 8 S Ł O W O  P O L S K I *

N o sze  sprawy

„Floretowe"
kłopoty

T e g o  jeszcze nie b y ło !

m o t o  -  CROSS
-  wyścigi motorów w obwodzie zamkniętym
w  najbliższą n ied zie lę  
na N iskich Łąkach
W NIEDZIELĘ 2 września przeprowadzony zostanie w e W rocław iu  

pierw szy na Dolnym Śląsku Moto-Cross zaliczony przez Polski 
Zw iązek M otorow y jako IV -ta  elim inacja do ' raldowych mistrzostw 
Okręgu dolnośląskiego na rok 1951.

Uwaga
studenci WSWF

Mistrzostwa piłkarskie 
Z .  S .  R . f f .
W DAI.S7.YM  ciągu mistrzostw 

piłkarskich ZSRR Spartak  
(M oskwa) pokonał Dynamo (M o ­
skwa) Z : 1.

W  tabeli rozgrywek prowadzi 
CDSA  34 pkt. przed Dynamo 
(Tbilisi) i Górnikiem (Stałino).

Jakie nagrody
otrzymają
zwycięzcy
Spartakiady
W KO NKU RENCJI indyw idualnej 

i zespołow ej poszczególnych 
dyscyplin, oraz w  konkurencji dru­
żynow ej g ier zespołowych przyzna­
wane będą tytuły m istrzowskie i 
w ic em istrzowskie.

Jako nagrody indywidualne przy­
znaje się zwycięzcom  żetony i d y ­
plomy w e wszystkich konkurencjach 
indwidualnych i drużynowych w  na­
stępującej kolejności:

a) m iejsce I, II, I I I  —  żetony i dy­
plom y.

b) m iejsce IV , V, V I  —  dyplomy. 

W  grach zespołowych nagradza
się zw ycięsk ie drużyny pucharami 
i dyplomami.

a) m iejsce I —  nagroda i dyplom, 
b) m iejsce II i III  —  dyplom.

Zw ycięsk ie zespoły w  poszczegól­
nych dziedzinach sportu otrzym ają 
nagrody i dyplom y.

Za poziom pracy kulturalno- 
ośw iatow ej i agitacyjnej prowadzo­
nej przez Zrzeszenia sportowe w  o- 
kresie elim inacji oraz w czasie 
Spartakiady będą również przyzna­
wane nagrody.

T Y M , że szerm ierze w rocław - 
^  skiego K o le ja rza  w alczą coraz  
lep ie j i coraz częście j odnoszą w a r­
tościow e sukcesy w iedzą chyba  
wszyscy.

N ie  wszyscy jednak znają tru d ­
ności, z ja k im i boryka ją  się m łodzi 
sportow cy.

W czora j o trzym aliśm y te le fon  od 
k ierow n ictw a  k lubu, k tó re  donosi 
nam , że szerm ierze p rzerw a li t r e ­
n ing i.

—  Dlaczego?
O tóż po prostu  z braku  sprzętu. 

—  Szable i f lo re ty , k tó ry m i dyspo­
now ali w rocław scy szerm ierze oka­
zały się n ieużyteczne, gdyż w cza­
sie w alk  zachodziła m ożliw ość z ra ­
n ien ia  przeciw nika.

W rocław ski K o le ja rz  zw rócił się 
w ięc do Rady G łów n e j w W arsza­
w ie z prośbą o przydzie len ie  od po ­
w iedniego sprzętu. P o  k ilk u  dniach  
przyszła odpow iedź: „p rzyś lijc ie  d e ’ 
legata to w ydam y m u  sprzęt

I  delegat pojechał.
—  O tóż w Radzie G łów n e j o k a ­

zało się, że n ie  m a sprzętu, a ten 
„n iebezp ieczny  w użyciu “ poradzo­
no zostaw ić „na p rzech ow a n ie ". D e ­
legat w rocław ski w róc ił w ięc z n i­
czym. Co teraz m am y ro b ić  — ża­
lą się działacze K o le ja rza . M usim y  
czekać aż W arszawa nadeśle nam  
obiecane szable i  f lo re ty .

—  A  m ożeby tak któryś z k lubów  
naszego m iasta, posiadający sprzęt 
zechciał d opom óc szerm ierkom  K o ­
lejarza? (B i l )

Wrocławscy wioślarze 
przygotowują się 
do mistrzostw
w Bydgoszczy
N A  O B O Z IE  p r z y g o to w a w c zy m  w  

B yd go s zc zy  tren u ją  p iln ie  p rzed  
zb liż a ją c y m i s ię w io ś la rsk im i m is trzo ­
stw am i P o lsk i n a jlep sze  osady a k ad e ­
m ick ie  k ra ju .

Jak w ie m y , m istrzostw a  p rzep ro w a ­
dzon e zostaną na to rze  b yd gosk im  w  
ci ni 11 2 w rześn ia .

W śród  o b o zo w ic zó w . k tó r z y  s taran ­
n ie  s z li lu ją  sw ą  fo rm ę  n ie  b rak  i w ro  
c ław ian . W  B y d g o s zc zy  p rz e b y w a ją  
,.berliń c/ .ycy“ : w ic em is trzo w sk a  c zw ó r  
k a ; b -c ia  S zw a rce row ie , J agod z iń sk i i 
Ż a rn o w ie ck i, R eg in a  K ied a  — zd o b y w  
c zyn i b rą zo w ego  m edalu  w  k a te g o r ii 
je d y n e k , d w ó jk a  k ob ie t: A d a cb , S tar- 
k ie w ic z  i ósem ka m ężczyzn .

K ie ro w n ik ie m  p rzy g o to w a w c ze g o  o- 
bozu  je s t  znany d z ia łacz  w ro c ła w sk ie  
g o  A Z S -u  Id z ik ow sk i.

Organizatorem  tej ciekaw ej im­
prezy jest sekcja m otorowa w ro­
cław sk iej Stali —  Pafawag. Na 
trudnej trasie w yścigu  spotkają się 
czołow i zaw odn icy Dolnego Śląska, 
którzy w alczyć będą o decydujące 
punkty do mistrzostw Okręgu.

Co to jest 
M oto-Cross?

Moto-Cross jest formą zaw odów  
m otocyklowych bardzo popularnych 
w Związku Radzieckim  i innych 
krajach. Ten typ wyścigu terenowe­
go przeprowadzany jest. przeważnie 
na dużych odległościach.

W  Anglii, w  Bel­
g ii i Holandii roz­
gryw ane są nawet 
zaw ody m iędzy­
narodowe „M oto- 
Cross de Nation” 
a jeździ się na 
nich tylko na 
krótkich okrąże­

niach w  obwodzie zamkniętym.

W yśc ig i tego typu cieszą się 
zw yk le w ielk im  zainteresowaniem 
publiczności. Moto-Cross ‘ jako skon­
densowana forma raidu bez „k rę­
cenia setek k ilom etrów " po równej 
szosie, co potrafi prawie każdy mo­
tocyklista, jest doskonałym ćw icze­
niem sportowym  i sprawdzianem 
umiejętności zawodnika.

Że względu na sw oje cechy do­
datnie w yścig i tego typu winny być 
częściej urządzane w Polsce.

N iestety , jak  dotychczas są one 
bardzo mało [X»pularne.

N iedzie lna tra sa
Start i meta niedzielnej imprezy 

znajdować się będzie przy ul. Na 
Grobli (N isk ie Łąki) dojazd tramwa­
jami 0 i 5.

Trasa wyznaczona chorągiew ka­
mi, prowadzić będzie przez asfalt, 

wał ochronny, łąkę, 
n ierówności tereno­
w e i piasek. Każdy 
ze startujących za­
wodników  musi po­
konać trasę 1800 
metrów sześć razy.

Dużym % plusem 
Moto-Cross-u jest 
to, że widz może ob­

serwować cały przebieg wyścigu.

Zaw odnicy startują w czterech 
kategoriach maszyn: 125 ccm, 250 
ccm, 350 ccm i na maszynach naj­
cięższych ponad 350 ccm.

(ŻUK).

D z i e k a n a t  wyższej szko- 
ly Wychowania Fizycz­

nego we Wrocławiu podaje do 
wiadomości studentów wszystr 
kich lat zarządzenie G K K F  do­
tyczące Jesiennej sesji egzami­
nacyjnej.

1) Wszystkie egzaminy mu­
szą być złożone do koń­
ca września br.

2) Ewentualne egzaminy po­
prawcze stopni niedosta­
tecznych uzyskanych we
wrześniu można popra­

wić do dnia 15 paździer­
nika.

Studenci, którzy w  poda­
nych wyżej terminach nie 
złożą wszystkich egzaminów  
zostaną skreśleni z listy stu­
dentów, przyczyni przysługuje 
im prawo starania się o po­
wtórzenie danego roku.

Apel
LZS-u Bukówek
n  O N A S Z E J  R ed akcji przyszedł 

U  bardzo m iły  lis t sportow ców  z 
now ozorganizow anego L Z S -u  w 
Buków ku, pow. Środa Śląska.

—  K o m u n ik u je m y , że w niedzie­
lę, 2 września urządzamy otw arcie  
naszego now ego boiska, na k tó rym  
odbędą się w ystępy sportow e człon  
ków L Z S -u . S port w Buków ku c ie ­
szy się dużą popularnością . Z  tego 
też w zględu pros im y bardzo za p o ­
średn ictw em  „Słow a ", czy na n ie ­
dzielę n ie m ogłyby p rzy jechać do 
nas dw ie w rocław skie drużyny p ił ­
karskie z koła lub k lubu  na p ro ­
pagandow e zawody.

M am y nadzieję, że apel sportow ­
ców  L Ż S  Buków ek nie m inie bez 
echa i z pewnością nie jedno kolo 
lub klub zechce w stąpić w  ślady 
S ta li Pa faw agu  i w yjechać na za­
w ody propagandowe. (B il)

W  dniu 26. V I I I .  br. na kortach C W K S  w Warszawie odbył się 
m iędzynarodow y m ecZ koszyków k i Polska  —  Rum unia. W konku ­
re n c ji kob iet zw yciężyły Polska w stosunku 18:22.

C A F  —  fo t. Tym ińsk i.

Nowy sukces Chwfendacza

Zacięta walka kolarzy
na wyścigach w Bielawie

W B IE LA A V IE  w a lc zy li n a jlep s i k o la rz e  D o ln ego  Śląska o ty lu ! d ru żyn o ­
w ego  m istrza  O k ręgu .""W  zaw odach , k tóre  zg rom ad z iły  na starc ie  108 

z a r o d n ik ó w  s tartow a ła  rów n ież K adra  ZS  G órn ik .

T U R Y Ś C I I K A R T O W IC Z E  

N A  T R A S IE

B ydgoszcz ). B rzóska (G órn ik  K a to w i­
ce), Kuś (G ó rn ik  K a t.) i K ra w c zy k  
(G w ard ia  W r.).

(Z u k )

SPO -
o d z n a k ą
k a ż d e g o
sportowca

Zakończenie
turnieju szachowego
juniorów

Na Ka la tów kach  koło Zakopa­
nego zakończył się turniej szacho­
w y  o m istrzostw o Polski juniorów . 
W  turnieju  bra ło udział 14 szachis­
tów  ze w szystk ich okręgów .

M istrzem  Po lsk i' na rok 1951 
został 18-letni W ojtan  (Unia — 
R em bertów ), k tóry  zdobył 9,5 pkt. 
na 13 m ożliw ych .

D rugie m iejsce zają ł D w orzyń - 
ski (U nia —  R em bertów ) 8.5 pkt., 
Ś w ięc ick i (K o le ja rz  G dyn ia ) 8 
pkt.

N a dystansie  75 km  o d b y ł się  w y ­
ścig  d la  k a r lo w ic zó w . Z w y c ię ż y ł w  
n im  jad ący  bez p rz e rw y  w  c zo łów ce  
C zarneck i z m ys ło w ick ie go  G órn ika  w 
czasie 2,30,10 god z. p rzed  R on k iew i- 
czem  (W łó k n ia rz  B ie la w a ) i G rundm a- 
nem  (G w a rd ia  W roc ław ).

D ru żyn ow o  suk­
ces odn ieś li k o la ­
rze  b ie la w sk iego  
W łókn ia rza  jad ący  
w  sk ład zie : R on k ie - 
w icz, D rożdżyńsk i i 

• D u b in iew icz . p rzed  
G órn ik iem  M ys ło w i­
ce i w roc ław sk im  
K o le ja rz em .

W  k a tego r ii tu ry s ­
ty c zn e j p ie rw szy  na 
m etę w p ad ł Jarm u- 

lo w ic z  .(Un ia O b orn ik i) p rzeb yw a ją c  
trasę 30 km  w  czasie 53,40 m in. D ru ży ­
n ow o w yśc ig  w y g ra ł zespół K o le ja rza  
W roc ław  w sk ład zie : Jasiński, C w ir- 
ko i Łuszp ińsk i.

R ozeg ran y  został rów n ie ż  w y ś c ig  w  | 
k on k u ren c ji ż eń sk ie j na dystansie  13 | 
km .

T r iu m fo w a ły  w  n im  zaw odn iczk i 
w ło c ła w s k ie g o  O W K S -u  p rzed  sw ym i 
ko leżan kam i z W łókn ia rza  B ie law a .

In d yw id u a ln ie  w y g ra ła  P ią tek  
(O W K S ) w  czasie 31,25 m in.

L IC E N C J O N O W A N I 
N A  S T A R C IE ..

G łó w n y  w yśc ig  dla k o la rzy  p o j a ­
d a jących  lic en c je  zg rom ad z ił na star­
c ie  d o b o io w ą  s taw kę 14-tu k o la rzy  z 
k ad row iczam i ZS  G órn ik  na czele . 
W a lka  na trasie  by ła  n ie zw y k le  za­
c ięta. C zo łów k a  sk łada jąca  się z c z te ­
rech za w od n ik ów  p row ad z iła  w yśc ig  
do sam ej B ie la w y . K-ilkaset m etrów  
p rzed  m etą  za in ic jow a ł u cieczkę 
C hw ień dacz z m ys ło w ick ie go  G órn ika .

W  pogoń  za n im  ru szy li: Jan ick i
(O W K S  B ydgoszcz ) i B rzóska  (G órn ik ) 
M ys łow ice . C hw ieńdacz okaza ł sic je d ­
nak lepszy , na fin iszu  i w y g ra ł w y ­
śc ig  w  czasie  3.03.27. N a  da lszych  m ie j­
scach up lasow a li s ię Jan ick i (O W K S

Przed Spartakiadą
P R Z E C H O D Z Ą C  u lica m i Łod z i 
*  wyczuwa się jak iś dziwny, ra ­

dosny nastrój oczekiwania.
M ieszkańcy tego w ie lk iego m ia ­

sta żyją pod znakiem  zb liżającej 
się Spartakiady. W praw dzie pozo­
stało jeszcze kilkanaście dni ety 
rozpoczęcia  te j na jw iększej im prezy  
polsk iego sportu, n iem n ie j jednak  
łodzianie żyioo om aw iają każdy 
szczegół dotyczący nactcliodzącycli 
m istrzostw .

K o m ite t organ izacyjny pracu je  
„pełną parą“ . —  K on ferenc je , in ­
spekcje rem ontow anych urządzeń 
sportow ych, rezencow an ie  odpo­
w iednich pom ieszczeń dla pięścia­
rzy, kolarzy, trenerów , działaczy, 
dziennikarzy i gości zabiera ją sporo 
czasu o fia rnym  organ izatorom  łódz­
k ie j im prezy. W  przeddzień o tw a r­
cia igrzysk, Łód ź p rzyb ierze św ią­
teczną szatę.

W ozy transm isyjne, z ra d io fon i- 
zowane wagony tram w ajow e, oraz 
specjalne audycje in fo rm ow ać bę­
dą wszystkich o przebiegu tu rn ie ju  
bokserskiego i icyścigów  kolarskich.

W zruszyła ram ionam i z uśmiechem.
—  W szystko to brzm i dla m nie jak  opow iastka book- 

m aker‘a. Z  tota lizatorem  jest tak samo, jak  panu w ia ­
domo. Zresztą, n ie jestem  aż tali tępa, żeby nie w idzieć 
w  tych sprawkach oszukaństwa! D laczego się pan ro z­
gn iew ał, k iedy  w ym ien iłam  rundę? D laczego jest pan 
zły na m anagera? D laczego w yrzu c ił go pan z pokoju?

Zam iast odpow iedzi, G lendon podszedł do okna, ja k - 
gdyby koniecznie musiał w y jrzeć  na u licę; po ch w ili 
zm ienii —  w idać —  zamiar-, bo znowu odw róc ił się ku 
dziennikarce. Maud, nie patrząc, w iedzia ła , że siłacz ob­
serw u je je j twarz. N ieb aw em  usiadł w  fotelu.
—  S tw ierdziła  pani, że n ie skłam ałem ; otóż m iała pani 
rac ję  —  ja  nie skłamałem . Zam ilk ł, z trudem  szukając 
słów  na odm alow an ie zaw iłe j sytuacji.

—  A  czy zechce pani u w ierzyć temu, co pow iem  za­
raz? Czy przy jm ie pani za dobrą m onetę —  słowo bok­
sera?

Pow ażn ie  skinęła głow ą, patrząc prosto w  oczy m ło ­
dzieńca; pew na była, że ten n ie zdoła je j rzec nic in ­
nego, jak  ty lk o  najczystszą prawdę.

  W a lczy łem  zawsze u czciw ie i czysto. N igd y  w  ż y ­
ciu nie tknąłem  brudnego pieniądza, ani n ie u żyw ałem  
podstępów, i nadal chciałem  postępować tak samo. T e ­
raz pani —  sw ym i w iadom ościam i —  w strząsnęła mnie 
do głębi. N ie  w iem , co mam  począć. N ie  m ogę pominąć 
m ilczeniem . A le  co robić? W’ yg ląda  to brzydko —  rze ­
czyw iście. I  to m nie na jbardziej gnębi. Bo, w idzi pani, 
om aw ia liśm y ze Stubenerem  tę w a lkę i zostało posta­
now ione m iędzy nami, że skończę w  szesnastej rundzie. 
A  tu —  pani w ysuw a tę samą liczbę. W  jak i eposób 
w ydaw ca mógł się dow iedzieć? N ie  ode mnie. M anager 
m usiał się ‘wygadać... Chyba że..— Przerw ał, b y  rozw ażyć 
problem .— A lbo  m oże w ydaw ca  ma szczęście do ro zw ią ­
zyw ania  zagadek!.’.. N ie : m ogę się zdecydow ać. Muszę 
szeroko otw orzyć oczy, czekać i uczyć się. K ażde słowo
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z  tego, co pow iedzia łem  jest prawdą. Oto m oja  ręka na 
to, że  tak jest.

Z erw a ł się z krzesła i podszedł ku miss Sangster.Je j 
rączka znalazła się znowu w  w ie lk ie j dłoni, zaś dw ie 
pary jasnych oczu, p rzy lgn ęły  do siebie na długą ch w i­
lę. P o  czym  spojrzen ie m łodych opadło na złączone rę ­
ce., M aud n igdy bardziej n ie czuła się kobietą. N am ię t­
na em faza  tych dw o jga  rąk —  (m iękka dłoń kobieca w  
m uskularnej p raw icy  chłopaka) —  była  zastanawiająca! 
G lendon odezw ał się p ierw szy:

—  Tak  ła tw o można by zrobić pani krzywdę... —  
rzekł; zaś m ocny uścisk przeszedł w  pieszczotę.

M aud przypom niała sobie, jak  dawni k ró low ie  pruscy 
kochali się w  olbrzym ach... N iedorzeczność tego skoku 
m yślow ego ubaw iła ją, w ięc —  zw olna co fa jąc dłoń —  
uśmiechała się uroczo.

—  Jestem szczęśliw y z pani przyjścia  —  m ów ił Pat, 
pełen zm ieszania i z ciep łym  błyskiem  w  oczach. —  
D latego szczęśliw y —  dodał pośpiesznie —  że, być m o­
że, dow iem  się, dzięk i pani, o różnych tajem niczych 
sprawkach, które m n ie otaczają.

—  Bardzo m nie pan zadziw ił —  odparła. —  Przec ież  
szachrajstwa, zw iązane z boksem, są sprawą tak po­
wszechnie znaną, że w prost pojąć nie mogę, aby pan —  
jeden z g łów nych  przedstaw icie li p ięściarstwa —  nic o 
nich n ie w iedzia ł! N ie w ątpiłam  ani na chwilę, że pan 
w łaśnie będzie m ógł udzielić w yjaśn ień . Jednak —  
przekonał m nie pan o sw oje j nieświadom ości. Musi pan

być chyt®  inny od reszty bokserów?!...
Sk inął głową.
—  Tak, inny. Zda je  się, że to tłumaczy wszystko. Oto, 

do czego prow adzi trzym anie się na uboczu od kolegów , 
m ecenasów i sportowców. Ł a tw o  >m przyszło utrzym ać 
m nie w  n iew iedzy. W szakże dotąd me jestem  pewien, 
czy aby było  co ukrywać. Muszę —  w ie  pani —  samo­
dzieln ie dojść do odkrycia prawdy:

— I  zm ienić wszystko? —  spytała panna praw ie bez 
tchu, przekonana, że cokolw iek zam ierzyłby m łody at­
leta, m usiałoby się stać bez zwłoki.

—  N ie ; po prostu —  porzucić --- p ra ły  kategoryczn<: 
słcwa. —  Jeżeli sprawa okaże się nieczysta, nie 'h cę  
z nią nadal m ieć nic wspólnego. Jedno jest tytko pew ­
ne już teraz: w alka z N a tem  Po wers n ie skończy s:ę 
w  szesnastej rundzie. Jeśli w  gadan inie w yd aw cy  jest 
choć szczypta prawdy, wszyscy ci panow ie grubo się za­
w iodą. Zam iast kłaść przeciwnika w szesnastej, pozwolę 
mu baw ić się aż do dwudziestu. Zobaczy pani sama.

—  Czy w yd aw cy  nic nie mam m ówić?

Miss Saogster stała już, gotowa do odejścia.

—  O czyw iście —  nie. Jeśli jest ty lko  szczęśliwym  zga­
d y w a łe m  — niechże zgaduje. O ile, przeciwnie, macza 
palce w  brudach, w art jest, by mu wszystko przepadło. 
W ie pani, co zrobię? Pow iem  pani rundę. N ie dopuszczę 
do dwudziestu; zatrzym am  N a t‘a w  osiemnastej.

—  A  ja  słów eczkiem  się n ie zdradzę —  zapewniła 
dziewczyna.

—  Chciałbym  prosić panią o łaskę —  odezwał się w te ­
dy Pa t nieśm iało. —  Będzie to może zbyt w ielka  łaska?

T w a rz  M aud z góry  w yrażała  przyzw olen ie! w ięc m ło­
dzien iec ciągnął dalej:

—  W iem . że pani nie zrobi użytku w w yw iadzie  z te­
go, cośmy tu iró w ili o nieczystych sprawkach. A l e j a -  
bym  bardzo p % *nął, żeby pani nie pisała nic zgoła...

D  e. n.

P IĘ Ś C IA R Z E  O T R Z Y M A L I  
R E G U L A M IN

Różne domysły snuto na tem at 
systemu, jak im  przeprow adzony  
zostanie tu rn ie j najlepszych p ię ­
ściarzy Zrzeszeń Sportow ych.

Ostatnio specjalna kom isja usta­
liła sposób walk na łódzkim  ringu. 
M istrzostw a pięściarskie odbywać 
się będą system em  „każdy z każ­
d ym ", przy czym po dw óch p rze ­
granych walkach bokser odpada.

W alk i „każdy z każdym “ w yk lu ­
czają m ożliw ość przypadkow ych  
sukcesów. Jest rów nież gw arancja, 
że ty tu ł m istrzow ski przypadnie za­
w odn ikow i najlepszem u, na jba r­
d zie j w szechstronnem  u.

W  pierw szym  dniu tu rn ie ju  t o :e -  
granych zostanie 50 walk, po czym  
zaw odnicy zostaną podzieleni na 
dwie grupy : zw ycięzców  i pokona­
nych.

W dalszych dniach odbędzie się 
ko le jn o : 40, -10, 20, 10 i 10 walk.

T u rn ie j rozegrany zostanie na 
r ingu  ustaw ionym  na w olnym  po­
w ietrzu , zaś tv razie deszczu zosta­
n ie przeniesiony do ha li na W idze­
wie.

Janusz Kasperczak, w ie lok ro t ­
ny reprezentant Po lśk i  iu w a­
dze muszej , będzie jednym z 
najlepszych punktów Z .  S.

Gwardi i  na Spartakiadzie.

R e d a k c j a -  W r o c ł a w ,  
M i e i s k i  «5-33.  S e i t
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Za w zo ro w ą  o rga n iza c ję  m istrzostw  
n a leża  s ię dz ia łaczom  W łókn iarza  i 
s ek c ji k o la rsk ie j W K K F  słow a  uzna­
nia.

M ie js co w a  ludność zgo tow a ła  u- 
czestn ikom  m istrzostw  go rą cą  ow ac ję .


